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Podróż Crispiego.

Od kilku dni spotykamy się w prasie euro­
pejskiej z rozlicznemi uwagami o odwiedzinach 
prezesa gabinetu włoskiego w F ried rieh sru h e , a 
autorowie tych artykułów starają się nadać spo­
tkaniu Crispiego z ks. fiismarkiem jak najwię­
ksze znaczenie. Wobec wszystkiego co w ciągu 
ostatniego roku w urzędowej form ie mówiono i 
pisano o stosunku Włoch do Niemiec i Austryi, 
trudno się jednak domyśleć, w czemby się te 
odwiedziny mogły przyczynić do jakiejkolwiek 
zmiany w obecnem położeniu politycznem. J e ­
żeli kiedy, to w łaśnie teraz, gdy miedzy W ło­
chami i F rancyą tale widoczne panuje nieporo­
zumienie, można mieć pewność, iż gabinet rzym- 
Bk' dotrzyma w iernie wszelkich względem cesar­
stwa niemieckiego zobowiązań, jak z drugiej s tro ­
ny można uważać za rzecz pewną, iż kanclerz 
niemiecki nie porzuci Sprzymierzeńca, który bez 
wahania zrywa tradycyjne węzły, łączące go nie­
dawno z państwem, uającem  tyle zasług około 
zjednoczenia Włoch. W  nieprzyjaźni do Francyi 
znalazły oba te państw a najsilniejszą spójnię, 
której utrzym anie leży na razie w ich obopól­
nym interesie, a której naw et osobiste zetknię- 
cie się obu mężów stanu nie zdołają jeszcze sil 
niejszą uczynić.

W izytę Crispiego możnaby zatem uważać za 
zwykły, z wzajemnego stosunku obu państw wy­
nikający « b jaw ; może ona w bardzo wygodny 
sposób ułatwić wymianę zdań między gab ineta­
mi tych państw, ale nie stanie się prawdopodo­
bnie początkiem jakiejś nowej konstelacyi poli­
tycznej.

Powyższe uwagi mogłyby posłużyć za odpo­
wiedź na różne domysły pism zagranicznych, 
gdyby jeden z dzienników, miewający m lo m a - 
cye z włoskich sfer politycznych, n ie  wystąpił z 
przepowiednią zupełnie nowej, przedstawiającej 
się dziś w nader fantastycznem  św ietle, akcyi 
politycznej której dokładny plan ma być w ła­
śnie ułożonym podczas pobytu Crispiego w wiej­
skiej siedzibie niemieckiego kanclerza. W edług 
tego doniesienia przedmiotem odbywającej się w 
F n ed richsruhe  narady jest projekt zwołania kon­
gresu, na którym po załatwieniu sp ran y  bułgar­
skiej, a s  przyjść na porządek dzienny kwestya 
powszechnego rozbrojenia. —  Jeżeli F rancya — 
czytamy, w owym artylfule — na ten projekt się 
nie zgodzi, w takim razie wojna będzie n ieuni­
knioną.

Na pozór powinnoby się zdawać, że samo po­
ruszenie kwestyi, która dotychczas przedstawiała 
sic wszystkim, jako zagadnienie dalekiej przy­
szłości, napełni radością wszystkie umysły. Każ­
dy kraj, każdy powiat, każda rodzina czuje dziś 
dotkliwie wszystkie następstwu znrojnego poko- 
iu. Ciężary, jakie wszystkie państwa narzucają 
obywatelom dla utrzym ania milionowych armij, 
przygniatają wszelki rozwój euonomiczny : setki 
tysięcy rąk, zdolnych do pracy, nie znają przez 
całe lata innego zajęcia, jak musztrę, a mimo, 
iż wszyBcy czują anormalność tego stanu, z każ­
dym rokiem pojawiają się nowe projekta do u 
staw wojskowych, których celem jest zwiększe­
nie Biły zbrojnej. W tern położeniu pomysł ks. 
Bismarka, zakomunikowany nam przez Tribunę, 
wywołałby niezawodnie wielką radość u tych
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wszystkich ludów, • które pragną pokoju i ciszy, 
gdyby nie dodatek zamieszczony na końcu owe­
go artykułu, a przedstawiający rzecz w innem 
świetle

Tribuna zapowiada czytelnikom, że jeżeli F ran ­
cya na rozbrojenie nie przystanie, wojna wy­
buchnie natychm iast. Nie wchodząc nawet w 
rozbiór pytania, czy rzeczy wiście sprzymierzone 
mocarstwa uczynią Francyi taką propozycyę, mo­
żna być pewnym, że gdyby to nastąpiło, F ran ­
cya odpowiedziałaby odmownie. Kraj który od 
lat 18 wytęża wszystkie siły, ażeby stworzyć ar­
mię, mogącą odzyskać dwie utracone prowineye 
nie wyrzeknie się odrazu swych najgorętszych 
pragnień. Oi, którzy reprezentują naród fran­
cuski wobec zagranicy, wiedzą, że zgodziwszy 
się na wydanie oręża, wywołaliby przeciw sobie 
burzę, nie dającą się tak łatwo uciszyć. Odebra­
nie wojsku broni i odesłanie żołnierzy do do­
mu byłoby czynem, któryby republikanów odra­
zu pozbawił władzy i dał początek monarchii 
lub dyktaturze. W iedzą o tern w Paryżu i dla­
tego mając do wyboru między rozbrojeniem i 
wojną, wybiorą raczej walkę na śmierć i życie, 
a nie złożą broni.

Tak więc jedyna dokładniejsza wiadomość, ja­
ką nam dzienniki podają o właściwem znaczeniu 
podróży Crispiego, miałaby wybitnie wujenne 
znaczenie. Zbyteczuem byłoby dodawać, że do­
póki nie zostanie ona potwierdzoną przoz poważne 
źródła, nie należy jej zbytecznie dowierzać. Ce­
sarz Wilhelm, który widocznie z niecierpliwością 
oczekuje wojny, znajdzie wiele dogodniejszych 
pozorów do jej wypowiedzenia, tern bardziej, iż 
stanąwszy w obronie idei rozbrojenia, musiałby 
po pierwszej zwycięskiej wojnie zakończyć z bó­
lem serca swój żołnierski zawód.

Fantazye niemieckie.
Jednak  ta P o l s k a ,  biedna, zdeptana, pozba­

wiona sojuszników wśród potęg tego świata — 
nie daje spać wrogom sw oim ! Czy to nieczyste 
sum ienie — jak u mordercy, któremu pojawia 
się mara zamordowanego — czy widoczne pom i­
mo srogich prześladowań objawy żywotności na­
szej, będące zadatkiem i rękojmią lepszej dla 
narodu naszego przyszłości —  dość, że od czasu 
do czasu staje przed umysłami wrogów naszych 
mara Polski niepodległej i obudzą w nich lęk 
pewien, którego utaić nie mogą. Jak  zaś silnie 
działa wtedy wyobraźnia, i jak fantastyczne kre­
śli im obrazy — dowodem artykuł berlińskich 
Neuste Nachrichten, który jako curiosum przy­
toczyć w arto:

„Kwestya p o l s k a  — woła autor —  którą 
uważaliśmy za na zawsze pogrzebaną, pojawiła 
uię znowu na widowni politycznej. P o l a c y  w y ­
k o n y w a j ą  n a  c a ł e j  l i n i i  t a k  d z i w n e  
e w o l u c j e ,  ż e  n a j m n i e j s z e j  n i e  u l e g a  
w ą t p l i w o ś c i ,  i ż  c o ś s i ę p o  z a  n i e m i  u- 
k r y w a. Są to przebiegli politycy ci Polacy, a 
posiadają przylem wiele wpływowych stosunków, 
wiedzą więc dobrze, zkąd wiatr wieje. P o s t ę ­
p o w a n i e  R o s y i  w k w e s t y i  p o l s k i e j  
s t a n o w i  d o t ą d  w i e l k ą  z a g a d k ę .  Z ża­
dnej strony nie zaręczano tyle, co ze strony ro ­
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syjskiej, iż „marzenia narodowe" Polaków należą 
już tylko do historyi, i że o odbudowaniu Pol­
ski nigdy mowy być nie może. D z i s i aj a t ol i 
p r z e k o n a ł  s i ę  ś w i a t  c a ł y ,  ż e t o  w ł a ­
ś n i e  R o s y a  p o d n i e c a  n a d z i e j e  P o l a ­
k ó w !  W yszukana grzeczność, jaką okazywał 
niedawno teinu w Warszawie wielki książę Wło- 
dzimirz właśnie względem najw ybitnirjszych przed­
stawicieli narodowej idei polskiej, jest w polityce 
rosyjskiej nieoywałą. Niemniej podejrzliwie spo­
gląda świat na rokowania rosyjsko-watykańskie, 
ogólnie bowiem panuje m niem anie , że Rosya 
przyrzekła Papieżowi, iż w razie zwycięskiej woj­
ny odbierze Austryi Galieyę. a Prusom ich pol­
skie dzielnice i połączy je z Kongresowem Kró 
lestwem w jedno państwo, złączone z ILisyą je­
dynie unią personalną. Wprawdzie nikt udo 
wodnie tego nie potrafi, ponieważ kontrahen -i 
zamiarów swych nie zdradzą, ale wsz, scy w to 
wie-zą i wszelkie objawy jak najwyrażnie, zre­
sztą za tern przemawiają. Obecnie obiega także 
pogłoska, że książę Bismark zapragnął na razie 
także w toj sprawie rozpocząć z papieżem roko­
wania. Genialny ten pomysł pozbawi prawdopo­
dobnie żaglo polityki rosyjskiej dotychczasowego 
wiatru.

„Jeżeli książę B smark zaprosi papieża także 
do dyskusyi nad rzeczonym tematem, to papież 
chcąc nie cbcąc wypowiedzieć będzie musiał, do 
czego zmierzają jego rokowania z Rosyą. Przeko­
namy się wówczas, co właściwie Rosya ma na 
celu i jak jest usposobioną. Wprawdzie obiega o tej 
sprawie dotąd jedynie pogłoska, ale pogłoskę tę 
zdaje się potwierdzać wieść o blizkiem przyby­
ciu kardynała Schiaffino do Berlin i. Podobno 
Leon X III polecił kardynałowi porozumieć się 
z rządem niemieckim co do rzeczonej kwestyi. 
Spodziewać się więc możemy, że najbliższa już 
przyszłość wyświeci zawikłauą sytuacyę.

„Równocześnie dowiadujemy się, że germani- 
zacya w Poznańskiem i w P rusach Zachodnich 
raźniej postępuje naprzód, co jedynie pochwalić 
możemy. Jeżeli bowiem sprawy tak stoją, jeżeli 
rosyjski nasz sąsiad także w tern palce macza, 
to Poznańskie i Prusy Zachodnie koniecznie zger- 
manizowane być muszą. Nie możemy północnego 
Szlezwiku zwrócić Danii, ze względu na osiadłych 
tamże Niemców, tern mniej mkmy powodu oddać 
na wpół (?) już niemieckie dzielnice, ażeby z nich 
powstać miało nowe państwo słowiańskie. Jeżeli 
kwestya polska ponownie w całej swej rozciągło­
ści wznowioną zostanie, to powinniśmy już być 
w możności powiedzenia św iatu: „W  Prusach
Polacy tak dobrze jak wcale nie istnieją (!!).“ 
Jeżeli to zdołamy osięgnąć. to wówczas pałkę 
odwrócić możemy i grozić Rosyi w razie wojny 
wznowieniem Polski. Po za wschodniemi grani­
cami Prus można jeszcze stworzyć i rozszerzyć 
Polskę aż do morza Czarnego i zamienić ją w 
przedmurze Niemiec przeciwko Rosyi. Myśl tę 
zresztą w swoim czasie i inne pisma poruszyły".

Widocznie pod wpływem zbyt rozDudzonej wy­
obraźni rzecz ta napisana. Zkąd autor wziął te 
jakieś, rzekomo przez Polaków na całej linii wy­
konywane ewolucye — zkąd owa pewność, że 
Rosya podsyca nadzieje Polaków — skąd zaczer­
pnął tak niedorzeczną wiadomość, że rokowania 
Rosyi z W atykanem mają za tło i podstawę przy­
rzeczenie, dane przez Rosyę, iż będzie restauro­
wać Polskę —  to wszystko jest d la nas za­

gadką większą, niż dla autora „postępowanie R o­
syi w kwestyi polskiej". Postępowanie to jest do­
tąd tak jasnem , że chyba dla nikogo zagadką 
być nie powinno — a streszcza się ono w wyrazie, 
który bardzo mile dźwięczy w ńiemieckiem uchu 
— w wyrazie ausrotten! Hasło to, stosowane z 
tak piekielną konsekwencyą i wyrafinowaniem 
przez „geiialnego" Bism arka — Rosya dawno 
w podobny sposób wykonywa A i wszystkie 
kombinacye wielkie, w jakie się autor zapuścił, 
w rezultacie na tem się kończą. Rosya ma — 
w edług autora — Prusom na złość restaurować 
Polskę i w tym celu.... gnębi Polaków w sposóo 
dawno niebywały. P rusy gotowe są —  znowu 
według autora — na złość Rosyi Polskę restau­
rować i w tym celu germ anizują i kolonizują 
Po/.oańskie i Prusy Zachodnie. Czy nie byłoby 
lepiej, żeby Prusy na złość Rosyi przestały ger- 
manizować, a Rosya na złość Prusom przestał: 
rusyfikować ?

Uzupełniające wybory do Sejmu.
Z powodu uwagi naszej, iż w powiecie p i 1- 

z n i e ń s k i m  nic się nie dzieje w spraw ie wybo­
ru do Sejmu, otrzymujemy od prezesa tam tej­
szej Rady Dowiatowej dra Ludwika M i d o w i c z a 
w yjaśnienie,z którego przekonywamy się, że d. 27 
lipca r. b. otrzym ał dr M z centralnego kra­
kowskiego Komitetu, wezwanie, aby zawiązał Ko­
m ite t przedwyborczy, ale zmuszony dla porato­
wania zdrowia wyjechać na krótki czas do kąpiel 
nie mógł się sam poruczoną mu czynnością za­
jąć, lecz prosił zastępcę swego p. P iotra G a r- 
b a c z y ń s k i e g o ,  aby czynnością tą się zajął, 
co też ten ze znaną swą ochoczością uczynił. 
Zawezwani na członków Komitetu przedw ybor­
czego przedstawił, na posiedzeniu, w d. 18 sier­
pnia rb. odbytem, Komitetowi centralnem u nt, 
kandydatów poselskich ks. Antoniego P i ą t k o w ­
s k i e g o ,  proboszcza w Straszęcinie i dr» Ludwika 
Midowicia, i o wyniku obrad swych zaraz po posie­
dzeniu zawiadomili Komitet centralny krakowski 
na ręce prezesa Leona C h r z a n o w s k i e g o  i 
wyczekują tegoż uchwały lub wskazówek.

W K om arn .e , jak donosi D tto , odbyło się 
zgromadzenie wyborców włościan, celem narady 
nad postawieniem kandydata na posła do Sejmu. 
Na naradę przybyło dużo włościan, a takio kilku 
księży. Przewodniczył zgromadzeniu ks. dziekan 
Komarnicki! zachęcając wyborców, by wybierali 
sobie człowieka niezależnego, a nie takiego, k tó­
ryby w Sejmie nie zastępow ał interesów wło­
ściańskich lub może nawet w ystępował przeciw 
nim. Przemawiali też p. M. Kos z Kom arna i 
ks. M. Matkowski z Horożanny. Przemowy ich 
zainteresowały bardzo włościan tak Polaków jak 
i RusiDÓw. Po dłuższych naradach stanęło na 
tem, że pozostawiono samym włościanom wolaość 
wybierania kogo chcą. Ogół włościan zgadza się 
na kandydaturę ks. M ichała Matkowskiego z Ho- 
rożany. Również mają się w tych dniach zgro­
madzić wyborcy z okolicy Rudek i wypowie­
dz .eć swą wolę.

Towarzystwo imienia Staszyca 
w  Poznaniu.

Szczepanowski podnosił niedawno wielką do­
niosłość oszczędności — nie tyle jako źródła do­
brobytu ekonomicznego, (gdyż w społeczeństwie, 
tak mało produkującem jak  nasze, nie Wiele też 
zaoszczędzić można), ale raczej jako zasady, mo­
gącej się przyczynić du wyrobienia w społeczeń­
stwie poważnego zrozumienia obowiązków obywa­
telskich. Jeżeli zgodzimy się na myś’ szanownego 
posła, że rozumna oszczędność jest pierwszym 
warunkiem naszego odrodzenia moralnego i eko­
nomicznego, to musimy z wielką radością powi­
tać skrom ną dotąd, ale pełną obywatelskiego po­
czucia działalność Kółka poznańskiego, jakie z 
początkiem b. r. zorganizowało się w Poznaniu 
pod nazwą S t o w a r z y s z e n i e  i m i e n i a  S ta -  
s z y c a .  Instytucya ta jest do pewnego stopnia 
urzeczywistnieniem myśli ś. p. Dobrzańskiego, 
który proponował założenie „ Z a k o n u  S t a s z y -  
ea* w celu krzewienia oszczędności w społeczeń­
stwie i ofiarności na cele publiczne.

Dzisiaj mamy przed sobą pierwsze sprawozda­
nie z początków poznańskiego stowarzyszenia 
imienia Staszyca. Towarzystwo wytknęło sobie 
cztery c e le : 1) oszczędność, 2) ofiarność, 3) 
rozwój życia towarzyskiego i 4) wzajemne pou­
czanie się według zasad Staszyca.

Postanowiwszy szerzyć zasady oszczędności, 
przyjęło Towarzystwo u c h ra łę , według której za­
leca się członkom Towarzystwa: 1) ograniczać się 
w w ydatkach , a nadewszystao w przyjemno­
ściach, jak zbytkownych ubiorach, w używaniu 
trunków i t. p.; 2) składać zaoszczędzone pienią­
dze w kasach oszczędności; 3) prowadzić ścisły 
dzienniczek dochodu i rozchodu; 4) m e robić 
lekkomyślnie niepotrzebnych d ługów ; 5) być 
apostołami oszczędność i wstrzemięźliwości t. j. 
gdzie się tylko da, szerzyć ich zasady.

Co do ofiarności, w tym kierunku dotychcza­
sowa działalność Towarzystwa, dla braku odpo­
wiednich funduszów, musiała być względną i 
ograniczoną; Towarzystwo ma jed n as nadzieję, że 
w przyszłości dobre swe chęci będzie mogło sto­
pniowo w czyn zamienić.

Do rozbudzenia życia towarzyskiego pomiędzy 
członkami przyczyniły się nie mało, zwłaszcza 
latem  stosunkowo baidzo regularnie urządzane 
wspólne przechadzki, na których pielęgnowano 
śpiew, muzykę i deklamacyę. Część swych posie­
dzeń poświęca oprócz tego Towarzystwo zabawie 
towarzyskiej, jakkolwiek za zasadę sobie wzięto 
nic urządzać żadnych zaoaw publicznych Nadto 
uchwaiono wydać śpiewniczek dla Towarzystwa, 
zawierający najwięcej przez członków używane 
piosnki. ,

Najdodatn>ej przedstawia się w ubiegłem pół­
roczu działalność Towarzystwa pod względem n a u ­
kowym. Każdy członek obowiązanym jest od cza­
su do czasu mieć na posiedzeniu odczyt lub wy­
kład z jakiejkolwiek dziedziny wiedzy. Z kolei 
wygłosili członkowie Towarzystwa następujące 
odczyty lub re fe ra ty :

1) p. F. S E rysiak: Staszyc jako polityk, 
uczony i filantrop. 2] p. Iga . K iateck i: a) Jak  
lud wyobraża sobie czarta? b) W incenty Pol, 
jego życie i pisma, c) o obchodzie S obótk i; 3)

( l i m .
W I U Ś Ó  W J B J

przez

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .
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Innym  razem, leżąc , zawołał jej do siebie, 
a gdy, jak zwykle, o dwa kroki od niego stanę­
ła, przem ów ił:

— Czego ty boisz s ię , F ran k a?  Czego ty 
czasem taka przestraszona, jakby umarłego przed 
sobą w idziała? Może ty kary boskiej za wBzysiko, 
co złego zrobiłaś, boisz się? Nie bój się! Już 
ja  tobie mówię, nie bój s ię ! Wyspowiadasz s ię ! 
pana Boga przeprosisz, to i d a ru je !

— Głupstwo paD Bóg! —  zcicha sarknęła ; 
on zaś, sprzeciwiać się jej w tej chwili nie chcąc, 
n.ówił dalej:

—  Nie stara jeszcze je s te ś , dobrem życiem 
złe odpokutujesz i wynagrodzisz. Ot i ja  zaraz 
zupełnie już wyzdrowieję, Koźluków za ciebie 
przeproszę... będziemy sobie wszyscy żyć w zdro­
w iu , zgodnie i dobrem powodzeniu... a potem 
Chtawjan podrośnie... ryby ze mną łapać za­
cznie...

Przy ostatnich wyrazach uśmiech rozszerzył 
mu u s ta , rozpłynął się po całej bladej i chudej 
twarzy i znowu oblał czoło b laskiem , do księży­
cowego światła podobnym.

Ona slu h a ła , czerw one, jak krew, rumieńce 
występowały na jej policzki; aź n a g le , wtedy 
właśnie, gdy chcąc ją ku sobie przj ciągnąć, rę ­
kę ku niej w yciągał, ku drzwiom rzuciła się, 
do sieni wypadła i przez parę godzin ztamtąd 
nie  wracała.

W sieniach jednak n e siedziała , z chaty się 
wyśliznęła, boczną ścianę jej okrążyła i na skra­
ju  góry, pomiędzy usehłemi łodygami łopuchów 
i ostów nsiadia.

Siedziała tam od kwadransa m oże, kiedy u- 
slyezała za sobą kroki, z szelestem suche łodygi 
i trawy łamiące. Z za jednej ze stodółek wyszła 
Marcela.

—  F ran k a , — odezwała się zdaleka i nie­
śmiało.

Odwróciła głowę.
—  Chodź! —  odpowiedziała.
Żebraczka zbliżała się powoli. Nie była pewną, 

czy Franka wie o tem, że ona to ją przed F ili­
pem wydała. Tioehę lękała się jej gniewu, ale bar- 
dzojteż pragnęła dowiedzieć się od niej o wszystkiem 
co zaszło, i stosunki swe z nią korzystne znowu 
nawiązać.

— Jakżeż ty, katoczek, masz się ? — zaczęła, — 
chwała B ogu, że tu siedzisz... a ludzie już Bóg 
wie co gadali...

—  Ludzie nic nie w iedzą, —  porywczo sar­
knęła F ran k a , —  ja  jedna wszystko wiem... 
ludzie g łup i, ź li, niegodziwi... on jeden dobry...

— K to , serdeńko, kto taki dobry ? —  zapy­
tyw ała do najwyższego stopnia rozciekawiona 
Marcela.

—  Siadaj, to wszystko powiem.
Uszczęśliwiona zaproszeniem, kupa łachmanów

wnet obok niej w ostach usiadła; F ranka zaś, 
jakby jej to, co w sobie miała, strasznie ciężyło, 
jakby ten ciężar wyrzucić z siebie pragnęła, da­
wną swą mową, prędką, ognistą, niepowstrzym a­
ną, mówić zaczęła:

Opnwiadała o tem , jak uradnik  ją do swego 
mieszkania przywiózłszy, vr zimnej śpiżarni zam­
knął. i jakie ona tam męki przechodziła, strasz­
nie , okru tn ie , niewymownie bojąc się teg o , o 
czem w iedziała, że spotkać ją  teraz musi. Dó 
turmy jąT braz  zamkną, przed sądem postawią, 
na Sybir, do katorgi wyślą... Męża przecież tru­
ła, a za to kara jest w ielka, długa... wiedziała 
o tem dobrze. W śpiiarni było ciem no, ale o- 
mackiem szukała na podłodze i ścianach jakiego 
sznurka i gwoździa, wszystko, zdaje się, oddałaby 
za kawałek sznurka i gw óźdź, na którym po- 
wiesićby się mogła i od wszystkich, od wszystkiego 
uciec.. na tam ten świat, gdzie jej już nikt dopędzić

nie może, u c ie c .. W tem, kiedy tak męczyła się, w 
zimnie i ciemności tarzała się po ziemi i o ścia­
nę głową tłukła, głos Paw ia posłyszała. Uszom 
swoim wierzyć nie chciała, a jednak był to głos 
jego. Do okna uradniko, stukał i prosił, aby mu 
on drzwi otworzył. Uradnik wstał, Pawła w pu­
śc ił, świecę zapalił, ona zaś, przez szczelinę 
drzwi światło zobaczywszy, do tej szczeliny sko­
czyła i wszystko widziała, wszystko słyszała...

—  Cóż ty widziała, moja mileńka, co ty sły­
szała? g ad a j! — od ciekawości a może i od wzru­
szenia trzęsąc się, zapytała Marcela.

Widziała ona i słyszała, jak naprzód Paw eł 
uradnikotoi mówić i przekładać zaczął, że ona, 
F ranka, jest niewinną, że to tylko takie plotki i 
ludzkie gadania na nią padły, że on przecież nie 
otruty, żyje i nijakiej pretensyi do niej nie ma, 
„wypuście ją, panie, i mnie oddajcie", prosił. 
Aż uraanik  trochę może i z ukontentowania, że 
ktoś mu kłania się i prawie du nóg pada, nie 
wytrzymał dłużej i zgodził się ją  wypuścić. Śmiał 
się przytem tak, że aż za boki brał się. „Ot du- 
reńt" — mówił. —  „takiego durn ia  jeszcze chyba na 
świecie nie b y ło l“ A Paw eł na śm iech jego 
wcale nie zważając, o nią tylko się dopominał. 
„To i gdzież ona panie?" —  zapytywał. — „W y­
puście ją i mnie oddajcie". Uradnik śpiżarnię o- 
tworzył i ze świecą musiał jej szukać, bo ona, 
Paw ła, idącego ku drzw iom , zobaczywszy, za 
beczkę jakąś schowała się i tego tylko pragnęła, 
aby pod ziemię zapaść i zniknąć. Ale Paw eł ją  
z ziemi podniósł, za rękę wziął i do czółna swe 
go poprowadził. Ot, jak to by ło ! Ot, co ona wi­
działa i słyszała.

Um ilkła nakoniec, a Marcela zrazu oniemiała, 
później szeptać zaczęła:

— Oj, dobryż on, dobry! Jak  Pan Jezus do­
bry! A ty Franka szczęśliwa...

—  Niech takie szczęście djabli wezmą I —  
sarknęła

—  Nie znasz ty swego szczęścia i nie rozu­
miesz .. głupia! .. — zaczęła Marcela, ale F ra n ­
ka gwałtownie jej p rzerw ała:

— Zabił on mnie tą swoją dobrocią, zamor­

dow ał, tak , że już żyć na świecie nie mogę... 
z samego strachu żyć aie mogę...

W strzęsła się całem ciałem i zaszeptała:
—  Jezus M arya! Jezus M arya! Jezus Marya! 

Żebym m ogła, to , zdaje się , zabiłabym ją, jak 
tę wściekłą sukę !

— Kogo ? — zapytała przestraszona żebraczka.
Franka szeptała dalej :
—  Stoi mnie przed oczyma i stoi... gdzie obrócę 

się, wszędzie ją widzę... a taka straszna!
—  Któż to taki? mojaż ty m ileńka! Któż to 

tak ciągle przed oczyma tobie stoi ?
Franka spojrzała na nią zadziwionym wzro­

kiem.
— A jaż sama! —  odpowiedziała.
— W Im ię Ojca, i Syna, i D ucha... — za­

częła Marcela.
Franka za ram ię ją  pociągnęła. :
— Nic ty nie wiesz i nic ty nie rozumiesz,— 

zaszeptała; — samej siebie ja boję się... tego, 
co zrobiłam boję się... od tego momentu, kiedy 
przez szczelinę widziałam i słyszałam, jak on 
za mnie uradnika  prosił, cościs mnie takiego 
zrobiło się, że już żyć me mogę... Gryzie mnie 
tak we środku, spać nie daje... straszy... Siebie 
samej ja  boję się i jego boję się, gorzej teraz 
jego boję się, jak wtedy, kiedy "ił... oczu ns 
mego podnieść nie mogę... wstyd taki...

— Porzuć! uspokój s ię ! — perswadowała że­
braczka; —  szanuj jego teraz, miłuj; jak  u pana 
Boga za piecem w chacie sobie siedź. . i wszyst­
ko będzie dobrze.,.

Przecząco wstrząsnęła głową.
— Już ja ją  znam... ona jak ta p:jaczka... 

kiedy trzeźwa, to dobrze, a jak kiedy upije się, 
to znów jem u co takiego zrobi...

—  Kto ? Co ty w ygadujesz, F ranka ? kto 
taki ?

— A jaż! —  ze zdziwieniem znów odpowie­
działa, i po cichu, takim głosem, jakim bardzo 
słabi ludzie przem awiają, skarżyć się zaczęła:

— Nie dobrze mnie... oj, moja Marcelko, tak 
mnie nie dobrze, że już i żyć nie mogę... Jak ie  
już moje życie na tym świecie! Ręce i nogi

mam związane, boję się znowu licha jakiego na­
robić : i tego życia boję s ię , co mnie przy nim 
czeka i wszystkiego boję się... Nic mnie już me 
miłe, niczego już nie chcę.. Jak w grobie zako­
pana..

A po chwili milczenia poskarżyła się jeszcze:
—  Tak mnie n iedobrze , moje M arcelko, tak 

mnie źle!... tak mnie cos we środku je... smo- 
kcze... ssie...

Z trudnością z ziemi twsta<a. W iatr chłodny 
od rzeki powiaś, wstrząsnęła się.

— Zimno!
— A le , —  potwierdziła MarceL , — jesień 

już .. a ty, moja koteczko, moje złotko, kawałek 
sh n in k i mnie d a j , bo nie mam czem ciepłej 
strawy okrasić..

— Ludzie gadają , — gdzieś daleko za rz^kę 
patrząc, zaczęła F ran k a , —  że kiedy człowiek 
iaki wiesza się , wtedy zawsze wielki wiatr po­
wstaje...

—  A gadają! — potwierdziła Marcela i mówiła 
dalej: —  może jntro Paweł na rzekę już pój­
dzie, to ja  do cieDie, moja mileńka,- przyjdę...

—  A b a ! ju tro  !
—  A słonink: dasz?
—  Ju tro ! — powtórzyła F ranka, i nic już 

nie mówiąc, z rękoma u piersi zaciśniętemi, skur­
czona, przez gęstwinę uschłego zielska, do cha­
ty odeszła.

Gdy do izby weszła, Paweł przy stole na ła­
wie siedział, a mały Chiawjan u kolan jego zwie­
szony. opowiadaniem jakiemś z głośnym śm ie­
chem zmięszanem, na całą izbę dzwonił.

—  A gdziej byłaś? — zapytał wchodzącą Paweł. 
Powiedziała, że za chatą siedziała, i że na dwo­
rze zrywa się wiatr.

— Jesień, — odpow.edział; — ale to nic, 
Ju tro  na rzekę pójdę... choćby i fala była duża, 
teraz miętusów przepaść nałowić można.

(D. M
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razem
Braknie zatem rocznie

2.100.000 złr.
1.100.000 „

ażeby całą powyższa ratę 3 ,200.000 złr. 
pokryć. N a pokrycie to nałożyć należy dodatki do 
pudatków bezpośrednich w wysokości 10 ct. od 
guldena przez lat 19, reszta bowiem niedoborów 
raty pokryta być może zebranym  dotąd kapitałem 
propinacyjnym ".

Taka jest treść projektu. Pomimo nznanej po­
wagi finausowej dyr. Lazarusa poprzeć tego pro­
jek tu  nie możemy. Pomijamy kwestyę wymiaru 
wynagrodzenia, która prawdę powiedziawszy w 
żadnym projekcie należycie uzasadnioną nie jest, 
zależy bowiem głównie od indywidualnego zapa­
trywania na to, co sprawiedliwe, a co nie i tak 
Bamo ten co przyjmuje 15-krotny roczny dochód, 
jak i ten co go mnóży przez 18 lub 20, może 
na poparcie tyle tylko powiedzieć, że mu się to spra- 
wiedliwem wydaje. Ale nie moglibyśmy się zgo­
dzić na takie załatwienie sprawy, skutkiem któ­
rego znaczny, bo przeszło milionowy niedobór 
lunduszu wy kupna miałby być pokryty dodatkami 
do podatków bezpośrednich. Rzem ieślnik, prze­
ciążony zarobkowo-dochodowym podatkiem, rol­
nik, jęczący pod gruntow ym , właściciel domu 
pod domowym podatkiem  i niezliczoną liczbą 
dodatków —  nie mają racyi pokrywan.a tego 
niedoboru. Konsument, który dotychczas opłaca 
wysokie czynsze propiuacyjne, może, jak to wy­
kazaliśmy, przez opłacanie niższej kwoty spłacić 
całą propinacyę — i to jest jedynie sprawiedli­
wym sposobem załatwienia sprawy.

p. Józef Starkow ski: O Rogalinie; 4) p. Bernard 
M ilsk i: Dla czego przem ysł polski tak mało się 
rozwija? 5) p. Wł. Tomaszewski: a) O przywró 
ceniu PruB do P olsk i; b) O oszczędności; 6) 
p. Ludwik B ro esere : Chopin i jego utwory m u­
zyczne ; 7) p. Joachim  Sołtys : a) z hiBloryi i tra- 
dycyi miasta K ępna; b) Kruświca i ruiny nad­
goplańskie; 8) p. Edw in Jah n k e : HiBtorya ope 
r y ; 9) p. Stefan K oraszew ski: Pan Tadeusz jako 
epopeja narodowa. W szystkie odczyty i referaty 
opracowane były gruntow nie i wywołały za każ­
dym razem nader pouczającą dyskusyę

W miesiącu marcu r. b. urządziło Towarzystwo 
dwa odczyty publiczne. Członek p. Klatecki miał 
odczyt o poezyi ludowej, a członek p. Starkow­
ski o dorocznych obrzędach ludu polskiego, 
z szczególnem uwzględnieniem Wielkopolski.

Odczyt członka p. Krysiaka o Staszycu stara­
niem czł. Towarzystwa ogłoszony został naprzód 
w Tygodniku Przem ysłowym , a następnie wy­
szedł w osobnej odbitce nakładem drukarni 
Daitn. Polak.

Celem pobudzenia członków do tern większej 
pracy duchowej Towarzystwo zaprowadziło album, 
w którem  każdy członek przynajmniej raz do ro­
ku umieścić winien własną oryginalną pracę ja ­
kiej kolwiekbądź treści.

Członków liczy Tow. obecnie tylko 20, z któ­
rych 5 zamiejscowych.

W skład zarządu wchodzą: K l a t e c k i  Ig n a ­
cy, jako przewodniczący; S t a r k o w s k i  Józef, 
jako zast. przew. i skarbnik; S o ł t y s  Joachim, 
jako sekret.; M i l s k i  B ern a rd , T o m a s z e w ­
s k i  W ład. i K o r  a s  z e w s k i  Stefan, jako radni. 
Szczupłem jest to grono, ale przy dobrych chę­
ciach i wytrwałości wiele zrobić może. Oby ty l­
ko za przykładem tych ludzi dobrych chęci po 
wstało wiele takich kółek, przejętych pragnie­
niem naśladowania wielkiego Staszyca. W życiu 
narodowem drobne wysiłki, wielokrotnie i wy­
trwale pow tarzane, więcej niekiedy znaczą, niż 
wielkie porywy, którym  brak hartu i wytrwało­
ści. Nie lekceważymy skromnej działalności To­
warzystwa poznańskiego, gdyż przekonani je s te ś­
my, że skoro kółka takie gęsto pokryją ziemię 
polską, skoro wszyscy przejmiemy się obywatel­
skim duchem Staszyca dzień odrodzenia naszego 
bliskim już będzie.

Nowyjrojekt wykupna propinacyi.
Gazeta Narodowa ogłasza jako m ateryał do 

dyskusy. w sprawie wykupna propinacyi nade­
słane jej przez dyrektora L a z a r u s a  zasady, 
które jjg o  zdaniem należy przyjąć za podetawę 
przy wykupnie propinacji. Są one następu jące:

,1 )  Prawo propinacyjne ustaje zupełnie z r. 
1891 i sprzedaż napojów propinacyjnych staje się 
już z tym rokiem przedmiotem wolnego przem y­
słu, przezco ustawa z grudnia  roku 1875 zostaje 
zn.esioną.

2) Indem m zacya prawa propinacyjnego zosta­
nia obliczoną i wymierzoną na podstawie fasyi za 
rok 1887.

3) Wysokość kapitału propinacyjnego oblicza 
się na podstawie piętnastokrotnego dochodu rocz­
nego z propinacyi.

4. Na opłatę tego kapitału wyda kraj 4*/* pre 
obligacye, które w ciągu 22 lat w drodze losowa­
n ia  mają być amortyzowane.

5. Obligacye kraju mają być konsoreyum ban­
kowemu sprzedane, a właściciele otrzymają gotó­
wkę wedle lfursu, po jakim konsoreyum odigacye 
te nabędzie.

6. Na amortyzacyę kapitału i opłatę procentów 
od tegoż przeznacza s ię :

a )  Odsetki od istniejącego funduszu propina­
cyjnego ;

b) dochód z konsensów na szy n k i;
c) różne wpływy jako to : kary, opłaty od no­

wych gorzelni, browarów itd.
d) milion rocznie ze skarbu państwa w myśl 

§ 2 b. ust. z d. 30 czerwca 1888 ;
e) dodatek do podatków bezpośrednich.
Rachunek jest następującym :
Przypuściwszy, iż dochód roczny z propinacyi

wyniesie po nowem obliczeniu 3 miliony, potrze­
ba na umorzenie go piętnastokrotne 45 milio­
nów złr.

N a amortyzacyę takiego kapitału w 22 latach 
potrzeba 3 ,200 .000  rocznie.

Do pokrycia tej raty amortyzacyjnej Błużyć 
mają :

a j  procent od istniejącego funduszu propinacjj- 
nego i inne dochody tego fun. 400.000 złr

b) z konBensów za Bzynki 700.000 „
c) dopłata ze skarbu państwa 1,000.000 „

S p r a w y  kr aj owe.
Z W iednia donoszą, że uchwalona przez Sejm 

galicyjski u s t a w a  b u d o w n i c z a  dla 129 
mniejszych miast i miasteczek n i e  o t r z y m a ł a  
s a n k c y i ,  a to z powodu niejasności § 11 i 
sprzeczności między §§ 10 a 12 tudzież między 
§§ 74 a 24 lit. h.

W ydział krajowy na ostatniem posiedzeniu u- 
chwalił przedłożyć Sejmowi wniosek na obsadze­
nie posady siódmego sekundaryusza przy pow. 
szpitalu lwowskim, która, jakkolwiek oojęta etatem 
służby lekarskiej, dotąd obsadzoną nie była. U- 
chwałą z roku 1875 ustanowił Sejm 7 posad 
sekundaryuszów i 4 asystentów, ponieważ jednak 
wówczas jedna posada prjm aryusza na oddziale 
trzec.m  (chorób wewnętrznych) była nadetatową, 
przeto polecił Sejm nie obsadzać siódmej posady 
sekundaryusza- aż do zwinięcia posady nadetato 
wego prym aryusza Wydział krajowy, motywując 
obecną potrzebę pomnożenia sił lekarskich przy 
szpitalu powszechnym, tak pow iada.

„Gdy od uchwalenia powyższego etatu liczba 
chorych i dni leczenia w szpitalu w roku 1887 
dosięgła 201.606 dni na 9 .459 chorych zatem 
podwyższenie procentowe 37 6% , a względnie 
73 '6  prc. wynosi, nadto ze względu na stale pa­
nujące przepełnienie na oddziałach chirurgicznym  
i kiłowo-Bkórnym (męzkim). przyszliśmy do prze­
konania. iż obecne siły lekarskie z trudnością 
mogą podołać pracy, pozostawienie zaś nadal 
takiego stanu wobec coraz większego napływu 
chorych mogłoby spowodować uszczerbek w nie­
sieniu tymże pomocy, a tern samem rozminąć 
się z celem i przeznaczeniem krajowego zakładu 
dla chorych".

Dla tego więc domaga Bię Wydział krajowy 
na wniosek szefa departam entu sanitarnego dra 
Hoszarda przywrócenia etatu służby lekarskiej z 
roku 1875.

Sprawy szkolne.

Beorganizacya żeńskich szkół wydziałowych.
Z istniejących w kraju sześciu szkół wydziało­

wych żeńskich dwie, t. j. krakowska i lwowska, 
zoBtały na mocy uchwał Bejmowych z roku 1886 
zorganizowane. Go dó pozostałych czterech szkół 
w Rzeszowie, Stanisławowie Tarnopolu i Tarno­
wie, nie przedkładał W ydział krajowy wniosku, 
lecz odniósł się poprzednio do reprezentacyj tych 
miast z oznajmieniem , iż gotów jes t przedłożyć 
wnioski reorganizacji ich szkół wydziałowych 
żeńskich, jednajf tylko w tym razie, jeżeli wyni 
kające wskutek tego podwyższenie wydatków na 
utrzym anie nie spadnie na fundusz szkolny kra­
jowy.

Z wymienionych czterech miast tylko Tarnów 
oświadczył wyraźnie, że życzy sobie reorganiza- 
cyi i zobowiązuje się dopłacać z własnych fun­
duszów ponad prestacye ustawą nałożone kwotę 
1060 złr. rocznie na utrzymanie, to też Wydział 
krajowy postanowił przedłożyć Sejmowi odpowie­
dnie wnioski.

Reprezentacye zaś innych miast w odpowiedzi 
swej oznajmiają, że dla braku funduszów w razie 
reorganizacyi ich szkół wydziałowych żeńskich 
nie mogłyby się do kosztów utrzymania, jakieby 
stąd wynikły, przyczynić. R eprezentacja  zaś ta r­
nopolska nie uważała za stosowne dać w ogóle 
jakąkolwiek odpowiedź; widoczna, że tam jeszcze 
sprawy, dotyczące szkolnictwa, są co najmniej 
obojętne.

Gimnazyum w Bochni.
Najw postanowieniem z dnia 25 lipca b. r. 

zezwolił cesarz, aby z zastrzeżeniem późniejszego 
konstytucyjnego uchwalenia potrzebnych kredy­
tów, niższe państwowe gimnazyum w Bochni, 
przez przyjęcie odnośnych przez gm inę zape­
wnionych subwencyi zos ało zamienionem w zu­
pełne (8-klasowe) g im nazyum , przyczem mają 
być stopniowo otwierane klasy wyższego gim na­
zyum. Skutkiem tego klasa V zostanie otwartą 
prowizorycznie już z rozpoczęciem roku szkolne­
go 1888/89.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w . 23 sierpnia.

Do artykułu Beri. Neueste N ackr,  o którym 
piszemy w artykule „ F a n t a z j e  n i e m i e c k i e " ,  
przybywa drugie pokrewne odezwanie się znanej 
Kreuz-Ztg  — o polskich wielkich zamysłach. 
Konserwatywny organ zarzuca Rosyi, że nie chce 
wyrzec słowa, które samo byłoby zdolne raz na 
zawsze usunąć wszelkie obawy wojenne, tj. zape 
wnić, że nie będzie popierać odwetowych aspi- 
racyj Francyi. Nie dość na tern : rosyjska prasa 
popiera aspiracye duńskie i w ogóle nie objawia 
przyjaznych dla Niemiec usposobień —  rokowa­
nia zaś z papieżem nie postępują naprzód —  a 
„gdyby B o s y  a n i e  m i a ł a  t u  u b o c z n y c h  
z a m i a r ó w ,  d a w n o  j u t  b y ł a b y  u g o d a  
n a s t ą p i ł a " .  Nie dość na tych powodach za­
niepokojenia — Kreuz-Ztg. pisze d a le j:

„Innem  z a g a d k o w y m  zjawiskiem jest r u c h  
m i ę d z y  P o l a k a m i .  Któżby dla obecnej c h ę ­
ci  c z y n u  (Actionslusf) u P o l a k ó w  m ó g ł  
w y m y ś l e ć  i n n y  r a c j o n a l n y  p o w ó d ,  
j a k  n i e  nadzieje, pokładane w  R o s y i; a w O glę­
d n i e  w a n t a g o n i z m i e  m i ę d z y  R o s y ą  
a N i e m c a m i ?  Wszak już nawet r u c h  p o l ­
s k i  p r z e n o s i  s i ę  d o  p r u s k i c h  p r o w i n -  
c y j !  W tegorocznych wyborach do sejmu pru­
skiego kandyduje ks. C z a r t o r y s k i ,  a dotych­
czasowy prezes polskiej frakcyi pułkownik Z a- 
k r z e w s k i  ma, jak powiadają ustąpić p. S z u ­
rną n o w i. Nie chcemy o rzeczach tych szerzej 
się rozwodzić. Ale k t o  z n a  s t o s u n k i  p o l ­
s k i e  b ę d z i e  w i e d z i a ł ,  c o  z n a c z y  w P o - 
z n a ń s k ie m  k a n d y d a t u r a  ks. C z a r to ry s k ie g o .  
Dosyć o tern 1 Jedno wszakże chcemy dać do 
rozwagi prasie rosy jsk ie j: Ks. Bismark, którego 
prasa ta przecież uzna może uzdoluionym dy­
plomatą, w mowie swej d. 6 lutego wykazał — 
co w wielkich katastrofach w życiu narodów zna 
czą „imponderabilia". Dobrze więc! Jakkolwiek 
rozdarte są partye niemieckie — żadna z nich 
nie jest rosyjską, a właśnie partye opozycyjne,

woliiomyślui, uUramontauie i socyalni demokraci 
są najzawziętszymi nieprzyjaciółmi Rosyi. Powiu- 
niby to nad Newą dobrze rozważyć".

Tu już doprawdy przychodzi zapy tać : czy
tym niemieckim organom co rozum odjęło ? — 
Skąd im baśń o n a d z i e j a c h ,  p r z e z  P o l a ­
k ó w  w R o s y i  p o k ł a d a n y c h ?  Gdzie był 
jaki objaw opinii publiczuej polskiej, któryby te­
go dowodził? Mówią o zwiększonym wśród Pola­
ków ruchu i nie mogą sobie tego wytłomaczyć. 
A przecież, gdyby nawet był jakiś ruch zwię­
kszony. tak łatwoby go zrozumieć każdemu, ko- 
gc stronnicza zawiść nie zaślepia: zwiększone 
prześladowanie i ucisk wywołuje większą chęć 
obrony i większą w niej energię. Na każdej 
karcie dziejów są na to dowody — ale naród, 
który miał Schlossera, W ebera, Rankego nic się 
z dziejów nie nauczył bo się dla niego dzieje 
dopiero od Sadowy i Sedanu zaczynają. Co zna­
czy wybór ks. Czartoryckiego w Puznańskiem ? 
Ani o włos więcej ani mniej, niż wybór Sta 
blewskiego, Jażdżewskiego, Kościelskiego i in ­
nych — znaczy: wybór dobrego Polaka, który 
praw Bwegc narodu według sił bronie będzie. 
W każdym razie rzecz ciekawa, że mara zgnę­
bionej Polski spać nie daje niemieckim publi 
cystom — rzecz ciekawa, że oni s i n i  wywołują 
i stawiają k w e s t y ę  p o l s k ą !

(W ylury w Poznańskiem)
Posener Ztg szeroko rozpisuje się w ostatnim 

numerze o zbliżających się wyborach, podając w 
swym artykule program  wyborczy stronnictwu 
wolnomyślnego i zastanawiając się nad szansami 
wyboiów polskich. Przedewszystkiem zaznacza 
organ wolnomyślny ważność tegorocznych wybo 
rów ze względu na przedłużony ns lat 5 okres 
prawodawczy, tak iż od rezultatu wyborów znle 
żeć będzie wpływ, jaki poszczególne Btronuictwa 
przez tak długi przeciąg czasu na bieg polityiii 
wywierać będą. Polacy, zdaniem dziennika nie­
mieckiego, zrozumieli ważność chwili i pierwsi 
stanęli ua placu Z tego powodu Posener Ztg 
ubolewa, iż Niemcy zbyt opiesłale biorą się do 
agitacyi w prowincyi poznańskiej. "W  tych okrę­
gach, w których Polacy posiadają przeważną 
większość, pisze Posener Z tg , nigdy agitac.ya 
niemiecka nie może być zbyt ożyw ioną; zwykle 
kierował nią miejscowy landrat. Życzyć atoli 
w ypada, ażeby nawet i w tych okręgach 
stronnictw o wolnumyślne się Bkupiło i postaw ło 
własnego kandydata, albo też wzięło wybitniej­
szy udział przy postawieniu wspólnego kandyda­
ta. Natom iast koniecznie nastąpić to musi w o 
kręgach, w których liczba wyborców niemieckich 
i polskich jest równą, a zatem zwyeięztwo nie­
mieckiego kandydata jeSfc możliwem. W tychże 
okręgach powmni wolnomyślni, jak najrychlej ze­
brać się na wspólne narady i rozważyć, w jaki 
sposób, stósownie do stosunków miejscowych, naj­
lepiej popieraćby można interesa Btronnictwa 
wolnomyślnego".

Uwagi te i w ogóle ta gorliwość, jaką okazują 
Niemcy, aby Bprowadzić do zera polityczne zna­
czenie pohkiej reprezentacyi parlam entarnej, po­
winny tylko przyczynić się do zdwojenia gorli­
wości Polaków w agitacyi przedwyborczej, aby 
nie mogły dzienniki niemieckie z radością i urą­
ganiem zaznaczać, że „stosunki narodowościowe 
zmieniły się wielce na niekorzyść Polaków". Dzi- 
si&j Btan rzeczy przedstawia się rzeczywiście nie­
korzystnie i niepozbawione są prawdy następują­
ce słowa Posener Ztg :

„Zakupienie znacznej iloś -i majątków ziemskich 
przez komisyę kolonizacyjną pozbawiło szlachtę 
pokką w wielu okręgach dawnego wpływu na 
wybory. Duchowieństwo polskie wstrzymuje się z 
łatwych do zrozumienia powodów od ag itacy i; 
spodziewać się więc można, że Polacy nie tak o- 
ży riony , jak dawniej, wezmą udział w wyborach, 
ponieważ braknie im sił kierujących i agitujących. 
Nowe przytem rozgraniczenie niektórych okręgów 
wskutek podziału powiatów zakweBtyonowało kil­
ka uchodzących dotąd za pewne mandatów pol­
skich".

To też słusznie czynią Polacy, iż dzisiaj już 
zbroją się do walki wyborczej i skupiają swe siły 
i że wśród wyborców samych dostrzedz można 
daleko większe zainteresowanie się wyborami, 
aniżeli dawniej.

Z  Austryi i Węgier.
Gdybyśmy chcieli choćby najtreściwiej zapisy­

wać wszystkie fakta z r u c h u  p o l i t y c z n e g o  
w C z e c h a c h ,  spowodowanego uzupełuiająeemi 
wyborami do Sejmu czeskiego — śmiało num er 
cały zapełnić by niemi można. Zazuaczmyż ogól­
nikowo: że nie ina dnia prawie bez jakiegoś 
zgromadzenia wyborców — że walka między 
stronnictwam i czeskie mi nieustannie wre bardzo 
zacięta — że oba stronnictwa mogą się szczycić 
zaufaniem ludności, bo dziśljedno, ju tro  drugie 
odbiera na jakiemś zebraniu wotum zaufania —  
że jednak młodoczesi widocznie coraz więcej zy­
skują terenu. Tam nawet, gdzie zgromadzenie 
uchwala wotum zaufania dla większości klubu 
czeskiego, wiernej R o g ero w i, bywa do tego 
uchwalany dodatek, wzywający klub do zwiększo­
nej energii w działaniu.

Sprawa p r z e s i l e n i a  w a u s t r y a c k i e m  
m i n i s t e r s t w i e  o ś w i a t y ,  która chwilowo 
była przycichła, zaczyna znowu dawać znaki ży­
cia. Tagesbote aus Mahren donosi „z dobrze 
poinformowanych kół" — że r o k o w a n i a  
m i ę d z y  ;h r. T a a f f e m  a n a m i e s t n i ­
k i e m  m o r a w s k i m  h r .  S c h o e n b o r n e m  
o o b j ę c i a  t e k i  o ś w i a t y  t a k  d a l e k o  p o ­
s t ą p i ł y ,  i ż m i a n o w a n i e  S c h o e n  b o r n a  
j u ż  w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  m a  n a s t ą ­
pić. D r .G a u ts c h  mazoBtać namiestnikiem Austryi 
górnej w miejsce bar. W e b e r a ,  który id/i u na 
pe.nByę — zaś namiestnikiem Moraw w miejsce 
Schoeuborna ma zostać jirezydent rządu krajowe­
go na Śląsku br. M e r v e l d t .

Tymczasem w W ęgrzech następuje zmiana w 
kierownictwie m inisterstw a oświaty nie z polity­
cznych względów. M inister T r  e f o r t ,  o którym 
pisaliśmy wczoraj, um arł wczoraj rano O osobie 
następcy jego oczywiście aotąd nic nie Błychać.

Prasa rosyjska o mowie cesarza Wilhelma. 
Prasa rosyjska zajmuje się dosyć szczegółowo 

mową cesarza Wilhelma, wygłoszoną we F rank ­
furcie nad Odrą z powodu odsłonięcia pomnika 
księcia Fryderyka Karola, Dzienniki rosyjskie 
jednom yślnie konstatują, iż mowa ta zwróconą 
była wyłącznie przeciwko Francyi i Btanowczo

zaprzeczają przypuszczeniu, iżby słowa cesarza 
miały się odnosić także i dc Danii ze względu 
na poruszoną w ostatnich dniach kweBtyę szle- 
zwicką. No i u. Wrcmia, wspominając o mowie 
W ilhelma II, korzysta z tej sposobności, aby re ­
habilitować urzędową prasę rosyjską po tak nie­
taktownym kroku, jakim było znane wystąpienie 
brukselskiego Norda, organu p. M o h r e n h e i  
m a. Oto co pisze Now. Wrem : „Znajdą Bię 
zapewne pesymiści, którzy przypominając, że w 
skład cesarstwa niemieckiego, prócz Alzacyi, — 
wchodzi także Szlezwik, odnosić będą słowa ce­
sarza także i do Danii. Niektóre dzienniki pod­
niosły rzeczywiście w . s p o s ó b  b a r d z o  n i e ­
t a k t o w n y  i p o t ę p i e n i a  g o d n y  kwestyę 
Szlezwiku. Sądzimy wszakże, że wycieczki te nie 
mogły służyć za jednę z przyczyn mowy frank­
furckiej. Kwestya szlezwicka w żadnym razie nie 
należy do rzędu tych, z powodu których potrze 
baby było mówić o gotowości położenia trupem  
18 korpusów armii i 42 milionów ludności. Da-1 
nia to kraj mały, obcy zaczópnej wojowniczości. 
Wobec tego musimy przyjąć, że mowa cesarza 
W ilhelma odnosiła się w y ł ą c z n i e  d o  F r a n ­
c y i  i nie ma żadnej racyi z epizodem tym łą ­
czyć z a p o m n i a n ą  sprawę sziezwicką".

W ostatnich słowach widoczną jest chęć zła­
godzenia nieporozumienia, jakie powstało poraię- 
Izy prasą rosyjską a niemiecką z powodu wy­

stąpienia Norda, organu tak blisko stojącego do 
dyplomatycznych sfer rosyjskich. Uwaga, odno­
sząca Bię do Francyi, jest jak najzupełniej s łu ­
szną. Cesarz niemiecki, mówiąc o swej gotowości 
na najzaciętszą wojnę, miał na myśli głównie 
Fraucyę, w której dzisiejszy stan chwiejny zno­
wu nastręcza możliwość przyjścia do władzy 
stronnictw a odwetu.

Wyraźniej jeszcze uwydatniają tę myśl Nowo- 
sti. „Słowa wygłoszone we Frankfurcie — pi­
sze ten dziennik — są zbyt groźne, aby mogły 
nie wstrząsnąć FraLcyą, do której wcale nie­
dwuznacznie są zwrócone. Obawiamy się wszak­
że bardzo, aby zamiast stać się powodem do 
skupienia wszystkich Bił narodowych kraju, nie 
duły podniety, z początku przynajmniej, niespo­
kojnym żywiołom i nie dodały sił p. Boulange- 
rowi i jego dzisiejszej agitacyi, prowadzącej tylko 
do zumieszania porządku."

Dziś, gdy już znany jest rezultat wyborów 
we Francyi, można nie bez podstawy twierdzić, 
że prz"powicdma ta po części się ziściła, że wo- 
jowniczi mowa ces. Wilhelma przyczyniła się do 
zwycięstwo g m o ra łu .

Nowa pożyczka rosyjska.
Przed kilku dniami podaliśmy wiadomość, iż 

według doniesień dzienników Rosya zaciągnęła 
znaczną pożyczkę w Holandyi. Obecnie czytamy 
w telegramie Ag. Północnej, iż krążąca zagrani­
cą wiadomość o zaciągnięciu przez rząd rosyjski 
w Am sterdam ie pożyczki w sumie 200 milionów 
franków, według wiarogodnyeh informacyi Agen- 
cyi, pozbawiona jest podstawy.

Król Jerzy w Petersburgu.
Król grecki, który niedawno tem u przybył do 

Petersburga dla odwidzenia bawiącej tam m ał­
żonki, miał być chłodno przyjęty przez caia. Do 
Kólnische Ztg. piszą w tym względzie z Peters­
burga co n astęp u je : Zauważono ogólnie chłodne 
traktowanie króla greckiego przez cara. Król g re ­
cki nie doznaje żadnych względów i żyje zupeł­
nie na uboczu przy swej małżonce. Przyczyną 
tego ma być niezadowolenie cara z polityki kró­
la Jerzego, ponieważ ta, mianowicie w sprawie 
bu łgarsk ie j, nie odpowiada życzeniom RoByi. 
Król grecki nie jest przyjacielem Rosyi, a sta­
nowczo przeciwnym jest kandydaturze duńskiego 
ks. W aldemara na tron bułgarski.

List Nicotery.
W spominaliśmy przed kilku dniami o liście 

Nicotery do Grispi’ego w sprawie Massawy. P ierw ­
sza telegraficzna wzmianka o ukazaniu się tego 
dokumentu była o tyle n iedokładną, iż list ten 
nie pochodzi z ostatnich czasów, lecz był pisany 
dnia 3 maia b. r. Ogłoszenie listu je s t w ka­
żdym razie znaczącym objawem i mogło nawet, 
na chwilę wzbudzić m n iem an ie , iż rząd włoski 
chce w ten sposób przygotować opinię publiczną 
na odwrót armii włoskiej z Afryki. N icotera wy­
raża się w liście temi słowy:

„Za punkt wyjścia niecnaj mi posłuży fakt, że 
podobnie jak ja, byłeś i ty przeciwnikiem tego 
przedsięwzięcia. Po klęsce pod Dogali, której we­
dług mnie nadano zbyt wielkie znaczenie, i z któ­
rej niesłusznie zrobiono kwestyę honoru narodo­
wego, zapanowała chęć odwetu i wydano w tym 
celu kilkadziesiąt milionów. N l szczęście przygo­
towania nasze przestraszyły, jak  Bię zdaje , nie­
przyjaciela, który zbliżywszy Bię w groźnej po­
stawie na odległość strzału, cofnął się potem roz­
tropnie. Twierdzenie, iż ten jego odwrót równał 
się naszej wygranej, byłoby pustą przechwałką; 
ale nierozsądkiem byłoby także nie chcieć przy­
znać, iż przez to dano broni naszej nie małe za- 
doByćuczynienie. Dziś mamy przed sobą dylem - 
mat: czy należy toczyć dalej tę wojnę w Afryce, 
czy nie?

„W  pierwszym wypadku nie dosyś jest utrzy­
mywać załogę w Massawie, lecz trzeba także na­
leżycie obsadzić obwałowane punkta. W drugim 
b 'loby błędem pozostawić w Massawie załogę, 
która dać może powód do rozpoczęcia kroków 
nieprzyjacielskich na rok przyszły.

„W istocie, nie sądziłem nigdy, iżby honor 
naszej armii ucierpiał wskutek klęski pod Dogali. 
W każdym zaś razie mamy dziś zupełne prawo 
wyboru, skoro nieprzyjaciel ustąpił z Dozycyi i 
skoro jego duma zdaje się być upokorzoną. Ty, tak 
samo jak ja, cenisz honor narodu i jego materyal- 
ne interesa Zrozumiesz z łatwością, ze polityka 
kolonialna po.ega w zupełności na obliczeniu fi­
nansowych i ekonomicznych korzyści. Czyż przy­
puszczasz, że Dnsza obecność w Afryce, okupio­
na tak wielkiem poświęceniem, da skarbowi wło­
skiemu jakiś prawdziwy pożytek?

„N a zakończenie jeszcze jedna uwaga Czy są­
dzisz, a lepiej, niż ktokolwiek możesz to ocenić, 
że ogólne położenie Europy pozwala na wysyłkę 
jakiejkolwiek, choćby nawet najmniejszej części 
naszego wojska?"

Trzeba przyznać, iż trudno wyraźniej oświad­
czyć się za odwrotem z MaBsawy, niż to uczynił 
Nicotera.

Szkoły katolickie na Wschodzie
Do zaostrzenia się stosunków między W łocha­

mi i Francyą przybył nowy. nieprzewićywany do 
niedawna jiowód. Rząd włoski zaprzestał n a g l e  w y­
płacać zapomogę włoskim szkołom kościelnym na 
wschoazie. Krok ten jsst odpowiedzią na okólnik 
papieski, mocą którego wszystkie te zakłady na­
ukowe mają pozostawać na przyszłość pod opie­
ką Francyi. Podczas gdy p. Grispi rnśe. się w 
ten Bposób na Y/atykanie, we Francyi odzywają 
się głosy, iż należy ile możności skorzystać z te­
go nowego niaporozumieoia piędzy papieżem a 
W łochami, i z chwilowego zhjizm .a się W atyka­
nu do Francyi. Dzienniki um arirowane zaklina,ą, 
już dzisiaj radykalistów, ażeby przynajmniej pod­
czas tegorocznej rozprawy budżetowej nie żądali 
zniesi°nia ambasady francuskiej przy stolicy apo­
stolskiej.

Gen. Boulanger.
Przytoczyliśmy wczoraj zdanie jednego z dzien­

ników berlińskich, który mów.ąc o wyborze g e ­
nerała, wyraził s ię , iż owych 260 .000  wybor­
ców, głosujących na niego, kierowało się nietyle 
sympatyą dla jego osoDy, ile uczuciem zniechę­
cenia do dzisiejszych politycznych Biosunaów. 
Pisma francuskie, które nam dzisiejsza poczta 
przyniosła, wypowiadają tę samą myśl. Ogół 
wyborców, którzy głosowałi na generała — m ó­
wi Jour. des Deb. — troszczy Bię bardzo mało
0 nabze konstytucyjne spory. Zakłopotaliby się 
oni, g dyby ich zapytano, jaką ma być forma rzą­
du. Nie wieazą i nie pragną wiedzieć, skąd się 
wziął gen. Boulanger i dokąd dąży. Ich drażni, 
ich niecierpliwi, ich męczy całe dzisiejsze poło­
żenie. Tc zniechęcenie czy też ten gniew wcie­
lają oni w imię własne, w pie wsze lepsze, jakie 
usłyszą, byle tylko donośnie brzmiało.

Stronnicy Boulangera rozgłaszali od dawna, że 
generał Faidherbe, jeden z najbardziej BzaLowa- 
nych wodzów francuskich, nie chciał przewo­
dniczyć Bądowi wojennemu, przed którym staw ał 
Boulanger i że mimo wszelkich próśb generała 
Logerot, ówczesnego m inistia wojny, u.e dał się 
do tego nakłonić. Sędziwy generał zaprzecza te 
raz stanowczo tym pogłoskom, twierdząc, że zaw­
sze potępiał postępowanie Boulangera. W sądzie 
wojennym nie brał on udziału, gdyż był w ten­
czas złożony chorobą. Rozmawiając o tym przed­
miocie z jednym  z dziennikaizy z Lille, wyraził 
się Faiuherbe, iż za niesubordynację, jakiej się 
dopuścił Boulauger, nie ma dość surowej kary,
1 że słusznie postępowała pierwsza raeczpospolita, 
która w takich razach karała śmidrfiią.

Kronika.
K r a k ó w , 23 sierpnia.

Do Koła artystyczno-literackiego nadchodzą 
już w znacznej liczbie z różnych stron zamówienia 
na reprodukcyę oDrazu Matejki „Kościuszko pod 
Racławicami". Ponieważ jeduak pomimo ogłoszeń 
poprzednich zamawiąjący nadsyłają kwoty za wiel­
kie lub za małe, Tudzież obliczają rabat przy wię­
kszych zamówieniach bardzo rozmaicie, przeto dla 
uniknięcia reklamacyj późniejszych i kosztownej ko­
respondencji, Koło artystyczno literackie zawiada­
mia. iż cena jednego egzemplarza chromolitografii 
(w ośmiu koloraoh, wielkości 65 X  35) oznaczoną 
została ua 30 centów; zaś wobec tak niskiej ceny 
tylko przy w,ększych zamówieniach (najmniej 50 
egzemplarzy) udziela się rabat 20 % i ponosi koszta 
przesyłki i opakowania. Reprodukcya gotową bę­
dzie z końoem października b. r.

Koło artystyczno-literackie prosi uprzejmie wszyst­
kie p sma polskie, aby raczyły powtórzyć to ogło­
szenie.

Arc/ks. Albrecht po dokonanej inspekcyi wojsk 
podczas ćwiczeń pod Zabierzowem — odjechać ma 
dziś wieczorem do Wiednia.

Budowa teatru W  Krakowie nie na żarty zain­
teresowała techników. Zgłoszenia o nadesłanie pro­
gramów na budowę nowego teatru, napływają bez 
przerwy. Obecnie nadesłano zgłoszenia z St. Seba­
stianę w Hiszpanii, z Christianii i z Hollandyi.

Skarb w ojskow y prowadzi rokowania co do na­
bycia gruntów w Rakowioach tuż przed cmentarzem 
od ks. Karmelitów w Czerny. Na gruntach tych 
stanąłby budynek składów m ateryałów artyleryi, na 
co ^potrzebne fnn.insze uchwalone już zostały w 
delegacyacb wspólnych. Budynek musiałby byó wy­
kończony w ciągu lat dwóoh W ..a Lian za g ru n ta  
potrzebne pod Dudowę tego arsenału otrzymać mają 
księża Karmelici skrawki gruntów budowlanych wzdłuż 
kolei obwodowej

C. k w yższa  szkoła przem ysłowa w  Krako­
wie Do wczorajszego numeru naszego [fisma dołą­
czyliśmy program wyższej szkoły przemysłowej w 
Krakowi- Wobec powszechnego dążeń a do rozbu­
dzenia przemysłu kmj.iwegri, -.aklad t o, rozwijający 
się od czasu reorgviiz;:ovi foraz lepiej, zasługuje na 
uwagę szerokich kót publiczności.

Zwracanie liczniejszych niż dotąd szeregów mło­
dzieży ku zawodom przemysłowo ■ technicznym , po­
dyktowane jest nietylko własnym interesem młodzie­
ży, ale jeBt' nawet obowiązkiem pat-yotycznym. Bez 
rozwinięcia przemysłu, ekonomicznie podniesienie się 
naszego kraju jest niemożebne.

Zwracamy uwagę, że szkoły prz* myślowe jak kra 
kowska nmoźebaiają wykształcenie zawodowe o 4 
do 5 lat wcześniej jak szkoły politechniczne

Uczniowie końezący szkołę krakowską z egzaminem 
dojrzałości, rą uprawnieni do jednorocznej służby 
wojskowej.

Realność zwana „ogrodem angielskim", którą
gmina otrzymała w darze od p. Kamili Bystrzanow 
skiej z przeznaczeniem na zakład dla nieuleczalnych 
chorych — została w roku bieżącym uporządkowaną 
przez postawienie nowego ozdobnego parkanu. Ró­
wnocześnie uporządkowano bruk części nlioy Lu­
bicz — reszta wraz z nlicą Rakowiecką uporządko­
waną zostanie z dochodów bndżetu rokn przyszłego. 
Budownictw o miejskie pracuje nad szczegółowemi 
planami kanaluacyi całej tej części miasta.

Wieczorek pożegnalny, dany przez grono oby­
wateli tutejszych na cześć p. Erazma J e r z m a ­
n o w s k i e g o  i jego rodziny, odbył się wczoraj w 
sali hotelu Victorii» Pośpiech, i jakim wieczorek 
ten urządzono i okoliczność, że bardzo wieln z o- 
bywatelstwa tutejszego jest jeszcze na świeżem po 
wietrzu, lub w kąpielach, sprawiły, iż zebranie nil 
mogło byó liczne — ale śmiało rzec można, repre­
zentowane było w tem szczupłem gronie około 30 
osób miasto całe, z wszystkiemi jego warstwami i 
z wszystkiemi odcieniami opinii. Pierwszy toaBt
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wzniósł prezydent dr. Szlaehtowski na cześć p. 
Jerzmanowskiego, który też w kilku serdecznych 
wyrazach podziękował. Po nim dr. Zoll wzniósł 
toast na ozesó p. Jerzmanowskiej, w języku nie- 
mieokim — następnie toastowali: p. Kossak na
caeśi' matki gościa. ks. kanonik Polkowski na cześć 
oałei jego rodziny, p. Ksawery Konopka imieniem 
weteranów, wreszcie nasz redaktor Romanowtcz: 
kuohajmy się. Nastrój był bardzo serdeczny i pod­
niosły — a po ożywionej pogadance obecni aetde- 
cznie pożegnali miłyeh gości około godz. 10 wie­
czorem. Państwo Jerzmauow cy przedłużyli swói 
pobyt w Krakowie i odjeżdżają w sobotę.

P JerzmanOW8ki zwidził dziś rano w towarzy­
stwie prezydenta miasta gazownię miejską, wyraża­
jąc się poohlebnie o jej urządzeniu P Jerzm'.new­
ski jest fachowym znawcą tego rodzaju zakładów, 
gdyz zarządza zakładami nowojorskiego Towarzystw*, 
gazowego, oświetlającego nietylko Nowy York, lecz 
posiadająoego także filie w wielu miastacL Stanów 
Zjednoczonych.

Do Ameryki. Dziś rano przytrzymano na dworcu 
kolei w Krakowie Piotra Krasuskiego, lat 21 liczą­
cego, Jana Biicharczyka, lat 32, z żouą JYaryanną, 
Szymona Gurka, lat 26, wszystkich z Odrzykonia, 
powiatu Krosno, oraz Klemensa Markowicza, lat 32 
liczącego i Józefa Markowicza, lat 18 liczącego, 
rodem z Turzy, powiatu Gorlice, na wyohodźtwie 
do Ameryki. Jan Blichanzuk koóry właśnie po­
wrócił z Ameryki, wyprowadził owych włościan z 
ich siedzib rodzinnych , polecił iin poukrywać pie­
niądze w różnych częściach ubrania, a mając sam 
„ares do przemytników w Prawie przy Oświęcimie, 
miał im wskazać drogę po za granicą państwa au- 
stryaukiogo.

Btraowa nowego kanału pod Zamkiem, a
w szczególności począwszy od biur policyjnych „pod 
telegrafem1* przez ulioę Stradomską i św. Agnieszki 
aż do nlicy Dietlowskiej, kosztem przeszło 6.000 
złr., będzie jeszcze w bieżącym roku przeprowadzo­

n ą .  Sekoy t ekonomiczna uznała bowiem za stosowne, 
by w ulicach tych wykudować najpierw niezbędny 

k a n a ł, a j oti.m dopiero przystąpić do gruntownej 
naprawy bruku —  przez co uniknie się łamania i 
Paucia brukD. Kaszta bndowy pokiyte zostaną z 

funduszu w tegorocznym bndżecie ua przebrnkowa- 
nie tej nlicy wyznaczonego. Zarazem zuiesiouy zo­
stanie dotychczasowy kanał dawny, biegnący tuż 
pod Zamkiem, jako nieodpowiednio, bo zbyt płytko 
założony, i wskutek tego zanieczyszczający wyzie­
wami całą okolicę.

Zmarli. Ks. Wiktor Ż e g i e s t o w s k i ,  dziekan 
w Muszynie, prałat papieski, kauonik honorowy i 
radca konsystorzy biskupich w Przemyślu i Lwo­
wie, proboszcz w Krynicy, zmarł w 79 roku życia 
a 55 kapłaństwa. Koroną kapłańskiej działalności 
zmarłego jest piękna, jego staraniami postawiona 
cerkiew grecko-katolioka w Krynicy.

We wsi Terle w dekanaoie starosielskim zmarł 
w 82 roku życia ks .Teodor K u r o z y o k i ,  grecko­
katolicki proboszcz. W 1831 r. już jako słuchacz 
5 roku teologii wstąpił on w szeregi wojsk polskich 
i w walka en chlubnie się odznaczył. Po ukończeniu 
wojny powrócił do studyów i wyświęcony został na 
kapłana. Do zgonu towarzyszyła mn cześć wszyst­
kich, maiąoych sposobność poznać przymioty jego 
charakteru

Zwłoki m ężczyzny znaleziono w dniu 2 bm ua 
tamie nad Wisłą w Woli Batorskiej ZuDełnie ob­
nażonej, z powodu zgnilizny i rozkładn częśc. mięk­
kich, twarzy nie podobna było rozpoznać. Na szyi 
znajduwał się na tasiemce medalik mosiężny z Ma­
tką Boską Częstochowską na jednej stronie, a Nie­
pokalanego Poczęcia z drugiej strony. Sąd powia­
towy z Niepołomic nadesłał polioyi krakowskiej ów 
medalik z zapytaniem czy w okolicy Krakowa nie 
ntonął kto w tym czasie. Pożądaną byłaby wiado­
mość nazwiska owego mężczyzny i sprawdzenie toż­
samości osoby, — w tym też kierunku polioya tu ­
tejsza śledztwo za-ządziła.

Ze Swoszowic. Dnia 11 bm. odbyła się tu tań- 
cnjąca zabawa z której doohód przeznaczono na 
budowę kaplioy miejscowej. W zabawie wzięło u- 
dział prócz gości kąpielowyoh wiele osób z okolicy 
Krakowa , a między niemi zaproszony chór „Soko­
łów" krakowskich któremu przypala część zasługi 
za urozmaicenie zabawy śpiewem. Zabawę rozpoczął 
polonezem król kurkowy i poważny „Sokół" p. Teo­
dor Gajdeioz z uprzejmą właścicielką zakładu mecp- 
nasową Starzewską, poczem tańoe przeciągnęły się 
aż do białego dnia Czysty dochód z zabawy w 
kwocie 41 złr. złożono na książeczkę kasy oszczę­
dności.

Komitet , w którym przewodnictwo przyjął Hen­
ryk br. Konopka, zachęcony powodzeniem pierwszej 
zabawy, urządza dnia 25 bm. w sobotę drugą, z 
łaskawym współudziałem chóru „Sokołów" krakow­
skich. Na zabawę wybierają się liczni zwolennicy 
tańeów z Krakowa i okolic.

Bochnia , 22 sierpnia. (Koresp N  Reformy). 
Dnia 20 bm. odbył się w Bochni zjazd okręgowy 
straży pożarnych ochotniczych , przyczem straż bo­
cheńska w obecności delegatów, jaketeż starosty p 
dra Kleeberga wykonała ćwiczenia na budynku gi- 
mnazyalnym, świ idazące o zręczności i pewności 
we władaniu przyrząd mi ogniowemi. Wieczorem 
odbyło się w sali strzeleckiej z tejże okazyi przed­
stawienie teatralne amatorskie ze współudziałem

Towarzystwa śpiewu „Lutnia". Rozpoczęto jedno­
aktówką p. p. „Na strażuicy", w której dobrze zro- 
znmianą grą odznaczył się p. Dobesz. Następnie 
odegrano kemedyjkę „Kominiarz i młynarz", do któ­
rej uditną muzykę napisał p. kapelmistrz A. Lan- ’ 
ger. Sztukę odegrano twcale poprawnie, a w szcze- j 
gólności zbierali oklaski pp. Pisat ski i Natorski za 
humorystyczne przedstawienie kominiarzy a p Ra 
siński za swoje trafne kuplety okolicznościowe. — 
Między aktami zdobywała sobie uznanie publiczności 
mł>dzintka „Lutnia". Wykonanie pieśni mogło ped 
każdym względem zaspokoić i najwybredniejsze wy­
magania, a żyozyó tylko wypada Towrzystwu w y­
trwałości na raz wytkniętej drodze.

Dziekan uniwersytetu warszawskiego. Od d n i 1
kilku we wszystkich dziennikach warszawskich z - , 
mieszczane bywały sprawozdania z procesu pomię­
dzy małżeństwem S., — a pisano te sprawozdania 
w ten sposób (na żądanie cenzury), iż nikt i w ża­
den sposób nie mógłby się domyśleć nazwisk pro­
cesujących się małżonków. Zagadkę wyjaśnia dopie­
ro WLrszawski korespondent do Dziennika Poznań 
s k i t y o ,  który pisze:

„Przed paru dniami w tutejszym sądzie okręgo­
wym rozpatrywano sprawę ze skargi prywatnej, 
wniesionej przez panią R. Sonin na swego męża 
Mikołaja Jakowlewicza Souina; w skardze pani S. 
objaśniła, le mąż ją bije, rani, zły przykład dzie­
ciom daje i t. d, — i żądała kary. Cały przebieg 
tej sprawy, na której małżonkowie, jakby dla uja­
wnienia skandalu , stawili się osobiście oboje, był 
szeregiem zeznań o rzeczach tyle brudnych, gorszą­
cych, że ich tu aui sposób powtarzać. Skarżąca żo­
na w sądzie chciała już przebaczyć mężowi, byleby 
ten zgodził się wydać jej dzieci i mieszkać osobno. 
Lecz pan małżonek w odpowiedzi na to znów czy­
nił usprawiedliwienia, zaprzeczając winy. Jednym z 
dowodów, mających jakoby świadozyć o niewinności 
p. Sonina, dowodem, który miał sąd przekonać, że 
żona jego kłam ie, było powoływanie się p. S. na 
jego wysoką godność urzędową, na t o , że przecież 
należy do tyoh osób, którym wolno w zamkn by­
wać, modlić się na nabożeństwach dworski h, w ra­
zie potrzeby wszelakiej prosić o posłuchanie n gc- 
nerał-gnbernatora Hurki... Tak, to wszystko mó vił 
p. Sonin w sądzie, a tou całej mowy dowodnie 
przekonywał, że p. S. nie ma nawet pojęcia, juk 
uisko upadł moralnie, jak tarza się w kałuży bru­
dów, któryohby nie śmiał ujawnić naw .t zamiata­
jący śmieci w domu etróż , przekładając zagodzenie 
sprawy przy pomocy aąsialów.

„Sąd wysłuchał tego wszystkiego, bo wysłuchać 
mnciał z obowiązku. A wobec jawnych , zeznauyeh 
przez świadków okoliczności, które potwierdziły gor­
szące postępowanie w domu p. Sonina, brak z jego 
strony wszelkiej wyrozumiałości, delikatności i naj- 
elementarniejszyoh uczuć względem żony — s ą d  
s k a z a ł  go  u a  m i e s i ą o  a r e s z t u  n a  o d wa -  
c h u.

„A wiecie, kto jest p. Sonin? P. Sonin jest 1) 
d z i e k a n e m  w y d z i a ł u  f i z y e z n o - m a t e m a -  
t y c z n e g o  w u n i w e r s y t e c i e  tutejszym; 2"> 
profesorem na katedrze matematyki; 3) doktorem 
matematyki uniwersytetu w Moskwie; 4) r a d o ą  
s t a n u  trzeciej rangi. Niezależnie od tego, wskutek 
pozycyi zajmowanej, p. Sonin jest opiekunem mło­
dzieży uniwersyteckiej ns całym wydziale , opieku­
nem rozdziału między niezamożną młodzież grosza 
publicznego, stypendyatów i t. p„ jest człowiekiem, 
którego życie, zasady wpływają na młodzież".

Wszelkie uwagi chyba zbyteczne.
Budowa za.; aspijskiej kolei połączoną była z 

nadzwyczajnemi trudnościami, wypływająeemi po 
większej części z natury gruntu , który przeważnie 
z lotnego piasku się składa, wskutek czego też szcze­
gólniejsze środki przedsięwziętemi byó musiały, aby 
linię od zasypania ochronić. Dalszą trudność na­
stręczało zaopatrzenie personalu służbowego i robo 
czego w żywność, jak niemniej w wodę i opał, cała 
bowiem przestrzeń z wyjątkiem n.e wielu oaz jest 
zupełnie pustą i bezwodną.

Dla zapobiegnięcia zasypaniu piaskiem, musiano 
budować z tej strony, która najczęściej na wiatr
jest wystawioną, ściany z desek jodł.wych, aby zaś 
i samą ziemię mniej lotną uczynić, sadzono z obu 
stron nasypu krzewy tamaryszku, którego na ten 
cel w szkółkach przeszło 5 milionów krzaków za­
szczepiono.

Ażeby sam nasyp trw łlszym nozynić i przeszko­
dzić, aby wiatr progów 'z piasku nie ogałacał — 
pokrywano cały nasyp z wierzchu dowożoną z da­
leka g liną , w okolicach zaś morza Kaspijskiego
zlewano go wodą słoną.

Szerokość toru wynosi 1 54 metr., tak jak w o-
góle w R osyi, układ ino zaś szyny na progach z
drzewa jodłowego, sprowadzonego z północnej Rosyi 
wodą aż do morza Kaspijskiego.

Wbrew opinii kierującego robotami generała An- 
nenk iwa, nie napojono progów creosotem, wskutek 
czego zachodzi obawa, aby te przez licznie znajdu­
jące się w tych okolicach termity wkrótce zniszozo- 
uemi nie zostały.

Linia kolejowa aż do rzeki Oxus (Amu-Daria) 
nie ma żadnych szczególnych budowli Rzucenie do­
piero mostu przez tę rzekę nastręczyło ogromne 
trudności, ponieważ łożysko na wiele ramion po­
dzielone, które jeszcze z każdym wyższym staDora 
wody swój kierunek zmieniają, — rozlewa się pra­

wie na 8 kilometrów w szerz, grunt zaś sam ró­
wnież nie daje pewnej podstawy.

Do bndowy zabudowań kolejowych użyto cegły 
suszonej — dając jedynie do fundamentów cegłę 
paloną.

Najważniejsze stacye s ą . Merw, Askabad, Tchar- 
jnn>, Boukhara i Samarkanda; dalej są jeszcze trzy 
sui.-ye drugiej i cztery stacye trzeciej klasy, reszta 
zaś staeyj należy do ozwart-j klasy i składa się 
tylko z jednego zabudow-inia dla urzędników i ko­
szar dla robotników.

Szczególniejszą tindność nastręcza zaopatrzenie 
linii w wodę ; wszędzie bowiem, z wyjątkiem prze­
strzeni między Murgab a Tedschend w długości 
150 km daje się czuć dotkliwy brak wody. dla 
tego musiano nad brzegiem morza zakładać desty- 
larnie i bić studnie artezyjskie.

Niepokonar ą trudność jednak nastręczyło zaopa­
trzenie kolei w drzewo, tak że wreszcie musiano 
o innym środku opałowym pomyśleć — i zastoso­
wano tak piece maszyn jak i piece po domach do 
opału naftą, która w osobno bndowa.iych wozach 
podobnie jak i woda dowożoną bywa. Park kolejo­
wy składa się z 88 tizechosiowych lokomotyw i 
1410 wozów, — długość zaś całej linii wynosi 
1400 kilometrów. Podróż z Uzun Ada do Merwu 
tj. 820 km odbywa się w 40 godzinach.

Z Petersburga do Samarkandy nie można jednak 
prędzej się dostać jak w 7 dniach i 3 gadzinach—  
a m.anowicie na przebycie drogi z Petersburga 
przez Tyflis i Baka do Uzun-Ada przypada 5 dni, 
reszta czasu potrzebną jest na przebycie przestrzeni 
z Urnn Ada do Samerkandy.

Mianowania. Prezydyum rrojŁwej dyrekeyi skar­
bu zamianowało irspek-Łpna podatkowego Włodzun e- 
rza Dorożewskiego, tudzież k>ncepistów skarbo veh 
Jakóba Wąohałę, Salamona Baozesu, Mieczysława 
Czaderskiego, Władysława Kolbuszewskiego, Augu­
styna Niwińskiego, Konstantego Kijańskiego, Ma 
ksymiliana Neumana, Antoniego Sołtysika i Miotała 
Osadę komisarzami skarbowymi w IX klasie rangi, 
zaś asystenta rachunkowego Maksymiliana Ceter 
soha, tudzież praktykantów konceptowych Rudolfa 
Pollaka, Maurycego Herzera. Ludwika Bańkowskie­
go, Antoniego Skrzyckiego, Mapyana Dejmanna, JaDa 
Sawickiego, Ignacego Peters ha, Adolfa Mięuowi- 
cza, Szymona Bergera, Leonarda Orszulskiego, dra 
Tadeusza Heppógo, Franciszka Jossego, Wiktora

następuje: Pszeni sa 91, w roku zeszłym 102, żyto 
78, zamiast 100; jęczmień 94 jak i w roku ze­
szłym ; owies 96 zamiast 8 5 ; groch 94, zamiast 
91 ; ziemniaki 96, zamiast 89.

inwentarz ż y w y  w  Królestwie Polskiem. Ilość 
żywego inwentarza w Królestwie Polskiem, wedlng 
urzędowych danych, jest następująca : Koni znajduje 
się 753.000, z tych powozowych i tnrmańskich
100.000, w gospodarstwach folwarcznych 211.000, 
pozostałe złś 442.000 są w posiadaniu mniejszych 
właścicieli ziemskich. Bydła rogatego jest 'sztuk 
2,830 000 z której to cyfry 2,210.000 w mniej 
szych g spodarstwaeh. Owiec ras poprawnych sztuk
3.770.000. zwyczajnych sztnk 1,800.000. Trzody 
chlewnej wreszcie znajduje się sztuk 1,100 000.

S p c b L r i e ż e n i a  m e t e o r o l o g p i e z n e
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 23 sierpnia.
wczoraj dziś dziś

g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0°) 736 .9mm 739,Omm 742,0 mną

Teuperatuia 
w stopniach Celsiusza

+  17®,4 4-15°,0 +-16°,8

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  eisio , 10 burza)

F.SE 1 wsrw 1 W 2

Wilgotność wzglęana 
(w odsetkach) 79% 89% 76%

Stan nieba 
0= pog .; 10 zup. pochm. 10 10 10

U w a g i :  Barometr podniósł się nieco przy sła-
bul i  z.nhodnieh wiatrach, wilgotnym i dżdżystym 
powietrzu. Stan nieba pozostaje poohmurny, od cza­
su do ozasu deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy!1
Wiedeń, 23 sierpnia. Rząd pragnie koniecznie, 

żeby Rada państwa załatwiła jeszcze w bieżącym 
roku budżet państwowy na rok 1889. Dlatego 
napewno liczyć można że zwołanie Rady pań­
stwa nastąpi w październiku. Sejmy zwołane nar r o - r -  --------  ----  o - * ----------- i f ' .

Sheybala, Eugeninsza Kohmanna, Bogdana Isakowi- dzień 10 września bądą miały mniej więcej pięć 
oza, Karola Łozińskiego i Adama Kozubowskiego tygodni czasu dla swych obrad. W ministeryum 
koncepistsmi skarbowymi w X klasie rangi. skarbu pracują obecnie bardzo gorliwie nad ze-

MiailOwania w  armii. W gal. < ddziałsch arty- stawieniem budżetu i wkrótce już będzie on go- 
leryi mianowani: k a p i t a n a m i  I k l a s y  kapit-a- towym tak, że m inister skarbu będzie mógł Ra-
nowie II klasy: Edmund Misera i Karol Schamall; 
k a p i t a n a m i  II k l a s y  porucznicy: Wacław
Weiss, Henryk Jnhasz, Juliusz Lenk i Alfons br.

dzie państwa przedłożyć budżet zaraz przy jej 
zebraniu się. Na podstawie informaeyj otrzyma­
nych na miejscu kom petentnem , możemy zape-

się o n.ej życzliwie, jako o nowej rękojmi po­
koju

Wyjazd Crispiego zapowiedziany na dzień dzi­
siejszy. Orispi miał opuścić w południe F ried rch s- 
ruhe i udać się do Karlsbadu.

Londyn, 23 sierpnia. Z Majmeny w północnym 
Afganistanie nadchodzi wiadomość o wybuchu 
wielkiego rokoszu. Z Heratu wysłano tam woj­
sko.

W edług doniesień z Ameryki straszne burze 
zniszczyły plon w sianach M aryland, W irginia, 
Pensylw ania i New-Jersey ; wschodnie wybrzeże 
Ameryki doznało także wielkich szkód.

Rzym, 28 sierpnia. Corriere donosi, że król 
H um bert przesłał przez Crispi’ego własnoręczny 
list do cesarza Wilhelma.

Sofia, 23 sierpnia. W ładze bułgarskie schwy­
tały wielu zbójców i wpadły na trop wielu współ­
winnych, z których trzydziestu uwięziono.

Wiedeń, 23 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe, 
godzina 1 m inut 30 po południu). Usposobienie 
chwiejne — W ęgierska renta złota 1 0 0 7 5 , pa­
pierowa 90 90 — Akcye kolei Karola Ludwika 
210. -  Rubel 119-50.

Pszenica na jesień 8 -3 8 ; pszenica na wiosnę 
9 10; żyto na jesień 6 '30.

Jwrraa telegra3czue.
B Tnu s l « ł d a l  n r l e d n A a l t i e J

dnia 23 sierpnia 1888

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Austryacka renta złota . . . .
5 #/0 austryacka renta (marcowa) 
Akcye ban tu  austro-węgierskiegu
Akcye kredytowe .........................
Londyn .................................................
Srebro .....................................
2U-to frankówk: za sztukę .
Dukaty austryackie .
Banknoty banku niemiee. za 100 ni.

Knrs w wat 
auoti

*łr. 0l_
81 65
82 60

111 70
97 50

869 —
390 75
123 70

9 80%
5 87%

62 32%

Odpowiedzialny R edaktor; 
Tadeusz Jtcomanouriez. 

W ydaw ca: Dr. Lesław Borońskl.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rada< 
cyi, która też żadnej odptwiedziainoici za nią 
nie przyjmuje

Ccstelnau; p o r u c z n i k a m i  podporucznicy: A le-|w nić, że budżet za rok 1889 przedstawia się bar- 
ksander Truszkowski, August Patak, Jau Roessler, dzo korzystnie. Niedoboru nie będzie prawdopo- 
f Karol G rigar; p o d p o r n e z n i k a m i  kadeci (za ; dobnie żadnego. (Jeszczeby po uchwaleniu pock- 
stępcy oficerscy) Franciszek Leeder, Jan Blaschke, j tku od wódki miał być niedooór? Red.).
Micha; SchmiJt, Maryan Wojciechowski, Karol Ur-J Wiedeń, 23 Sierpnia. W. tutejszych kołach po- 
bau, Fianciszek Brandt i Ernest Mignla. litycznych napotyka doniesienie włoskiego dzien­

nika Tribuna, jakoby celem podróży Orispi’ego 
Podziękowanie. P. Adolf Milera, kierownik szkoły do Friedriehsruhe było „tymczasowe porozum ie-j 

ludowej w Skołyszynie, za pośrednictwem naszego nie się co do kongresu europejskiego dla zała- 
pisma składa publicznie najserdeczniejsze podzięko- ■ tw ienia sprawy bu łgarsk ie j"— na silne niedow ie-! 
wanie p. Helenie z hr. Bobrowskich K ) o b ł  s  o-  j rzanie a t a k  samo i doniesienie Timesa, że w d a - | 
w ej, oraz synowi jej p. S t a n i s ł a w o w i  Kl o - j n y m razie chodzi o wzmocnienie potrójnego p rz y -1 
b a s i e  za szczególniejszą opiekę, którą otaczają mierzą, nie znajduje wiary. Porozumienia się co, 
miejscową dziatwę szkolną, oraz samą szkołę. Dla ■ do kongresu, którego możliwość jest zresztą Dar-, 
dzieci tych kosztem pp. Klobasów na 250 osób, dzo p-zypuszczalną, pomiędzy Włocham a Nieni- 
urządzoną była majówka. Dla zaopatrzenia bieduych I caiui za pośisdnictw em  osobnej podróży chorego 
dziewcząt w materyały do robót ofiarowała p. K j prezydenta gabinetu rzymskiego nic potrzeba, 
znaczną kwotę, oraz Da własny koszt sprowadziła; ponieważ W łochy oświadczyły a p r io r i , że na 
nauczyoielkę robót koronkowych , która nanki te j . kongres w sprawie bułgarskiej zgadzają się. Co 
bezpłatnie udzielać będzie zdolnym uczennicom. —  | zaś do wzmocnienia potrójnego przym ierza, ta 
P. Stanisław Klobasa na własny koszt wysyła do i ki cel podróży byłby wcale zbytecznym, ponie- 
szkoły snycerskiej w Zakopanem ohłopoa, posiadają- j waż wymienione przymierze trw a zawsze bez naj- 
cego wielkie zdolności i zamiłowanie do wyrobów f mniejszej zmiany. Cel podróży Crispi’ego do Frie- 
z drzewa. W imieniu dziatwy, doznającej dobro- driehsruhe jest przeto inny i jak z położenia po- 
dziejstw, rodziców jej, oraz zarządu szkoły, nauczy- litycznego w ynika, dotyczy on w szczególności 
ciel składa staropolskie „Bóg zapłać." j s p o r u  a f r y k a ń s k i e g o  p o m i ę d z y  W ł o -

j c h a m i  a F r a n c y  ą, który przedstawia się dość 
Składki. Na zakład opuszczonych chłopców ks. 1 drażliwie, jeżeli kierownik włoskiej polityk* za 

Siemaszki, zebrali i złożyli w reaakcyi N. R efor-1granicznej ad hoc przedsiębierze podróż w sta-

NADESŁANE,

Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek 
złego trawienia i zatkania cierpią na wzdęcia, bóle 
głowy, brak apetytu i iune dolegliwości, zupełnie 
wyleczą się używająo prawdziwych Seidlickich 
proszków toolla. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyła za pooraniem poc-zkowein A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie­
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza sie w składach 
materyałów w aptekach i handlach na prowincyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
chronną i podDiuem. Główne składy w Galicyi 
zuajduja się u firm podanych w części inseratowej 
dzisiejszego numeru n ostatniej stronnicy. (1134)

NADESŁANE.

my  urzędnioy Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
kwotę 8 złr. w. a.

Repertoar teatralny.

W s o b o t ę  25 sierpnia: „Łucya", opera w 3 
aktaoh Występ gościnny pani Skalskiej.

W n i e d z i e l ę  26 sierpnia: „Hnlaj dusza",
wielkie widowisko sceniczne w 8 obrazach A. Wa­
lewskiego.

We w t e r e k  28 sierpnia: „Tiubadnr", opera
w 4 aktach Verdiego. Gościnny występ pani Skal­
skiej.

Dział ekonomiczny.
Urodzaje w  Król. Pruskiem. Według wiadomo­

ści biura statystycznego pruskiego, nrodzaj tegorocz- 
uy w Prusach, procentowo biorąc, jest średni i w 
porównaniu z rokiem zeszłym, przedstawia się, jak

nie chorobliwym do „kanclerza żelaznego". Dr»- 
żbwość sprawy afrykańskiej staje się nawet po­
niekąd groźną, jeżeliby Włochy — co jest b a r­
dzo prawdopodobnem —  rozwinęły energiczniej­
szą działalność kolonialną i sięgnęły po Tripo.i- 
dę, przeciwko czemu Niemcy z pewnością nic 
mieć nie będą. Dlatego tutejsze koła polityczne 
i finansowe nie widzą w danym razie objawu po­
kojowego w podróży włoskiego męża stanu do 
Friedriehsruhe.

Wiedeń, 23 sierpnia. M inister Bacquehem po­
wrócił z urlopu.

Wiedeń, 23 sierpnia. Cesarz wyjeżdża jutro z 
Ischl do Mouachiura, a stamtąd uda się do 
Kri uth, zdrojowiska w Bawaryi, gdzie Się spotka 
z cesarzową.

Ostatniego sierpnia powróci cesarz do W ie­
dnia

Król portugalski odjeżdża jutro do M ona­
chium

Berlin, 23 sierpnia. W szystkie dzienniki ber­
lińskie zajmują się podróżą Crispiego i wyrażają

Już wyszedł i proszę żadać

CENNIK (1361 3 3) 
pierwszego fabrycznego składu farb i materyałótt 

W .  K R Z Y S Z T O F O W £ C Z J l  

w Kraktiwie. RyneK, linia A-B, L 37.
Wysclka na pruwMcyę franco i gratis.

NADESŁANE

Dr. Juliusz Bandrowski
lekarz-denf.yata

ukończywszy w B e r l i n i e  specjalne studya za­
mieszkał w Krakowie w  Rynku głównym  Nr 7, 

tuż obok Szarei kamienicy.
Ordynuje codziennie od godz. 10 do 1 przedpo­

łudniem  i od 3 do 6 popołudniu. 
Wszystkie operacye na zą/ianie bezboleśnie.

(1282 11-?)

K r a k ó w ,  d n i a  ®a S.
(Bs* bibiąoogo kuponu.)

Ruble papierowe ro.yjskie aa 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówKi z ł o t a .................................
6% Pożyczka Kłajowi, gauo. za złr. 100 
41/, %  Pożycza krajowa galio. „ „ 100
b %  Obngaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4 1j t %  Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5 %  Obligi komunalne . . . .  I Emie. 
4 %  Listy zastawne Tow. tred . ziem.
4%
47.%
8%
5%
8%
5%
4 *

Król. Pol.
lik widać.

11 Em.

z prem. 10 % 
zwr. za 40 lat 
za rubli 100 
„ „ 100

L w ó w ,  d n i a  3 3 '8 .
' bieżącego krponu.)

Aaoye Banka U p gai. (dywid.) na złr. 200 
9% Listy zast. Tow. kred. aiem. za złr. 100
47. % n  ń n n i i F n 1*®

„ » * okr. 56 „ rOO
t7 a%  Listy zast. Banku kraj. „ „ iOO
t  %  Listy rast. Banku hipol. gal. „ „ 100
K %  Obligaoye indemn. galio. za zł. 100 m. k. 
5*7.% Obligaoye poz/czói kraj. za złr. 100 
f>% ObligTkomun. Banku krai. „ 100

275 -  
101 -  

94 - 
8-* 4 
92 60
98 60 

103 26
90 50
99 50

płacą żądają

111 50 120 60
69 80 60 5

9 73 9 83
101 10- —

90 76 91 bO
101 25 104 25
92 — 93
9r — 100 —

9 1 76 9'. ___

91 — 92 —

94 5'. 96 60
100 75 101 50
100 6 101 76
98 75 99 7b
97 9-f 25
8 ■ 5 J 88

279 - 
102 -

96 — 
91 -  
93 50 
99 70 

104 50 
9t 

101

W a r s z a w a ,  d n i a  3 2 |8 .
(Bez bieżącego kuponu.)

f > %  Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4 %  Listy likwidacyjne . . „ „ 100
h f ,  Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
6% „ „ II .  .  .  100
5% „ „ „ III „ „ „ 100
5% „ „ „ IV „ „ „ 100

W i e d e d ,  d n i a  3  ! 8 .
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
6 % Renta austr .papier, ab 16 % za złr. 100
®% „ „ srebrna „ „ „ 100
H  „ „ złota . . . „ „ 100
“ % w „ papier, nowa „ „ 100
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 100 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez %  poł „ „ 100

Obligaoye korony weglersklej.
4 % Renta zl >ta na 1000 złr. za złr. 100
5% „ pr ńerowa . , . „ „ 100
5 % Obi w. Os b. z 1876 w zł. ab 10 %  esc. 100 
P-jżyozka prem węg. po 100 złr. „ „ 100

b n „ „ 50 „ „ „ 100
4 % Losy Ci anikia (Theiss-Reg.) „ „ 100

płacą żądają

82
82

111
9 1 
33 

U9 
142 
168 
t«8

101 
1

113
129
131
12 i

99
88
98
98
97
96

82
82

Ul
98

134
140
14̂
160
169

101
91

114
130
131 
126

Obligaoye Indemnlzaeyjne.

5% Obi. ind. ab 10%es» Oalicyi za 100 m.k.
5% „ „ „ 10% „ Buków „ 100 „ „
§% „ » „ 7*^ „ Siedm. „ 100 „ „

i  n „ „ 7% „ Węgier. „ 100 „ „

Różne Inne pożyczki.

6% Losy Donau-Reguiir z 1870 za sztukę 1 
' t  l V * y „ z 1878 „ „ 1
< % Sg, bkk- pr p0 100 frau. „ „ 1
0% Losy tureckie p- 400 „ „ „ 1

L isty zastawne.

47.%  Bank krajowy galicyjski za 
5 % n obi. komuu.„
5% Banku bip. gal. z i0%  pr. „ 

w » n 40-letnie . „ 
47 . % Boden-Oredit allgem. ost. „
3 % Boden-Credit alig. ost. z pr. „
4 %  Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41
47.%  a „ „ „
5% Gal. Tow. krea. ziem. stare „ 
47, % Banku austro-węgiersk. „ 
4 %  n n „ „
4% Banka hip. węg. z premią „

złr. 100
100
100
100
100
100
100
lin)
100
100
100
100

praną żądają

I OH
103
104 
|L4

120 
106

•JOt»w
20

90

92

>1
99 

101 
103

9 i
94

101
101
100 
106

104 -

lOb 40
106 60

120 50 
106 70 
34 10 
20 40

5%
5%
4*'.
5%
4%
4%
4%
5%
3%
5%
5%

92
100
102
99 

lol 
103

b
101
101
100 
106

Obligaoye pierwszeństwa kolei

Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda pólnne. ua 300 n „ 1011 

% Kar. L . Em. z 1881 na 300 „ „ 100
Koszycko-Bogum. „ 200 „ „ 100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
Lwow.-Czern. z 1884 ns 300 złr. „ 100 
Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie „ 200 „ „ 100
Lomb (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 
Przem.-Lup. 1. En1 nr 200 złi. za 100 
Nordosty . . .  „ 300 ,  „ 100

L o s v.

Bndap. losy Bazylika as 6 ztr. 
Kred. dla handlu i przem. na 100 złr.
K l a r y ............................................40 „
i  % Tow. zogl. Duu. ab 10% „ 100 „
K r a k o w s k ie .......................... „ 20 r
Ofner (miast** Budy) . . „ 4(* „
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „

„ „ vęgie*\ „ d „
Rudolfa ............................ „ 10 „
S anisławowski* „ 20 „
47.%  Tryesteńskie . . „ 100 „
4 % „ . . 60 .

w. a.
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w a 
w. a. 
w. a. 
w. a.

ui. k.

płacą żądają

100 10
101 50 100 O1'
9 t 70 100 40

101 20 101 80
8. 20 82
89 75 90 75

123 ” 5 124 60
99 20 99 80

146 25 147 26
99 75 10* 25
99 99 40

8 76 8 95
182 75 183 25

67 60 58 50
119 120
22 22 60
69 — 60
18 301 18 85
12 20 12 60
21 — 21 50
34 25 84 75

140 76 141 76
70 60

Ostek.
djwid.

6 —
5 — 

13- 
18—  
30—  
39-80 
12—  
21—

10 —  
W -
7-35 

13-50 
7-94 
9-50 
9-94 

27 fr. 
1 fr. 

16-87

.Akoye^basksws.
A n g lo b au k .......................... ns 2( 0 złr.
Bankyerein Wiener . . „ 100 „
Kredyt, dla handlu i przem. „ 160 „
Lr »a iba.uk węg. s. gem. „ 200 „
Laenderbank . . . . „ 200 „
A >stro-wągier«kio . . . »  600 „
U u io n b s a k ..........................   100 „
Galio. Bank hipoteczny. „ 200 „

A koys ksisjew t.
Alfold-Fiama . . . .  m 200 
Ferdynanda Północą. . „ 1060
Karola Ludwika . . . .  210 
Lwowsk )-C*erniow-„a««y „ 200 
Koszyoko-Bot umińslńe . „ 200
K u d o lfa ................................. „ 2 0 0
Siedmiogrodzkie . . „ 200
Staatsei.iAnbahn . . . „ 200
Lombardy (Sddbahn) . „ 200
Zeglnga na Dunaju „ 500

» t  y.

złr.

płacą

110 -  

97 75 
314 70 
306 5 
234 60 
8M 
215 1.0

183 
247? 
211 1-1 
226 60 
113 25 
198 -  
181 -  
263 50 
109 75 
496

W a I
Dukaty pełne ważne . . . .  za sztukę
20-to Franków k i ......................
20-to M arków ki...........................
Pół-lmperyt f  ros. pełne ważne
Funty szterlii d ............................
Banknoty w t e s J e ......................
HaUe pa dero * ■ • •* 100 sztuk

6 88 
9 79 

12 05 
10 12 
12 32 
48 40 

120 76

żądrją

110 5  ̂
98 26 

316 - -  
307 — 
235 
373 
216 6

183 6'/ 
348*- 
211 bO 
227 — 
14H 75 
192 60 
181 60 
264 - -  
lio  86 
408 -

5 90 
9 80

11 08 
10 14
12 37 
48 bO

121

JAKÓE HOCJ98TIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B ł cenaoh. * Wy u iie Ja  wylos. plpiery^knpony. Dostaw** nowe arkusue kuponowa. Zlscenis uskutecznia odwrotną pooa
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Jak  w latach ub ieg łych , tak i bieżą­
cego roku szkolnego przyjmuję pod swo­
ją opit-kę

p a n i e n k i
uczęszczające do szkól publicznych. Lek- 
cye języków, m uzjki i korepetycya w 
miejscu. S t.  O r z e c h o w s k a ,
nauczycielka przy szkole miejskiej w Krakowie

Ul. Szpitalna, 9, I piętro. 1896 i 3

Ogrodnik
wykształcony artystycznie staraniem JW . lir 
Działyńokiego w Paryżu, po trzechletniej służbie 
w ogrodach króla włoskiego przeniósł się w Po­
znańskie, leez skutkiem wygnania przez Prusa­
ków osiadł w {Tarnowie, gotów przyjąć obo 

wiązek odpowiedni od 1 października. 
.Łaskawe oferty pod adresem : F e l i k s  O r-  

l i c k i  k l i n i k a  k r a k o w s k a .  1399 1

Mogą znaleść pom ieszczenie

panienki
którym  zapew nia się rodzicielska opieka, 
a na żądanie h o n w e r a a c y a  f r a n -  
c u s k a  i f o r t e p i a n .  1398 1

Wiadomość u J. B. ulica Szewska, 8.
I  piętro, od godz. 2 do 5 po południu.

Magazyn Henryka Schwarza
w BL ra L oxirle

potrzebuje 1401 l 3

prakt ykant a .
Sprzedaż lasu.

W d o b r a c h  R u d k o w s k ic h  sprzedanem 
będzie w roku bieżącem 1 9 4  m o r g ó w  l a s u  
s o s n o w e g o  w czterech kompleksach, z p ra ­
wem i obowiązkiem wycięcia w ciągu czterech 
najbliższych zim. Mający ehęć kupna winni zło­
żyć p,semne oferty z 10 ó wadmm najpóźniej 
do d n iu  2 0  w r z e ś n ia  w Z a r z ą d z i e  
d ó b r  K a d ło w ó k i c h  (poczta Radłów, sta- 
cya Kolei Bogumiłowice), gdzie też bliższe obja­
śnienia na żądanie udzielanemi będą. 1400 1 3

Hieszkauie
składające się z  d w ó c h  p o k o i  ,  p r z e d ­
p o k o j u  i k u c h e n k i ,  na 1 piętrze od fron­
tu, p r z y  u l i c y  S z e w s k ie j ! ,  Ł . 6 ,  zaraz 

do wynajęcia. ' 1397 1 3

Stan osłabienia
u starszych i młodszych osób leczą trw a­
le sławne w świecie p r e p a r a t - a  o d ­
ż y w c z e  nadlekarza sztabowego D r a  
n  i i  l l e r  a .  P r e p a r a t y  t e  odm ła­
dzają u ś p i o n e  s i ł y  c i a ł a  n a p o -  
w r ó t .  Szczególniej jako środek wzma­
cniający osłabienie męskie wypróbowany! 
Cena 3 złr. 10 centów, pocztą o 25 

centów więcej.
( Iłówne źródło do sprow adzania 

S t .  G e o r g a  •  A p o t h e b e ,  W i e n ,  
V .,  VI i m m e r g a s s e ,  N r .  dokąd 

wszelkie zlecenia adresow ać należy. 
Skład w K rakow ie w  a p t e c e  E .  

S t o c k m a r a .  1378 i  12

W
p r z y  u l i e y  S ł a w  k o w s k i e j  ,  4  ,

(blisko Rynku) jest od 1403 1 3 
1 p a ź d z i e r n i k a  b .  r .

mieszkanie na I itrze
od frontu

składające się z 4 pokoi, przedpokoju , 
kuchni i spiżarni, wraz z przynależnym 
strychem  i piwnicą d o  w y n a j ę c i a .

Niemiecka wyzsza szkeła żeńska
1  S n g l l s ł L  B o ł i o o l  f o r  y o u n g  L a d l e s

w połączeniu z Lursem dalszego kształcenia

Pensyonatem  i Freblowskim  ogródkiem dla dzieci.
W ow y r o k  s z k o l n y  r o z p o c z n ie  a ię  1 w r z e ś n ia .

Nauka jest wykładana w niemieckim , polskim , francuskim i angielskim języku, ró­
wnież udzielane są wszelkie wiadomości szkolne , nauka rysunków, malarstwo, gimnastyka, 
robota ręczna i lekcye muzyki, a duchowe i oielesne rozwinięcie uczennic jest najwyższem 
zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z największą gotowością udziela się w lokalu 
szkolnym u l i c a  P o u e l s k a ,  Ł . 2 0 .  1395 1 8

< 3 -. f i e K e f e l d . ,  właścicielka Zakładu

ZYTO POLSKIE
odszczególnione na W ystaw ie P rzem y­
sk ie j, jakoteż na W ystaw ie krajow ej w 
K rakow ie m edalem  sreb rnym , w ysyła do 
obsiewu po I O  z ł r .  z a  I O O  k i l o  

z w orkiem  i odstaw ą do kolei 
1402 1 3 K o n s t a n t y  K ł o s i ń s k i ,  

B ą e z a l  G ó r n a  poczta Jasło .

Uczniowie gimnazyalni
mogą mieć m i e s z k a n i e  w r a a  r  c a l e m  
u t r z y m a n ie m  przy rodzinie obywatelskiej 

ze wsi, zamieszkałej w Krakowie.
Bliższa wiadomość w domu przy ulicy Wielo­

pole, Nr. 16, na parterze, w mieszkaniu państwa 
8 . ,  które stróż wskaże. 1409 1 3

X a uczy cie łka
ze znajomością języka francuskiego, mu­
zyki i mogąca przygotować panienkę do 

VIII klasy, znajdzie umieszczenie. 
Zgłoszenia do apteki w  Kolbuszowie.

P o d  p r a s ą :
C z e s ia  w a  C z y ń s k ie g o  

Kilka słów o um iejętnościach Paracelsa, 
Porty, Arystotelesa, Anaxagorasa, Galla, 

Lawatera, d’A rpen tigny’ego i t. d. 
T egoż: Sztuka przypodobania się mę­

żowi (wskazówka dla panien i mężatek, 
podłng francuskiego wydania). 1358 6 6

Krowiankę
uznaną przez Tow. lekarzy krakowskich 
jako najlepszą, odszczególnioną na Wysta­
wie krajowej 1887 r. medalem rządowym, 

rozsyła
(  koncesjonowany Zakład krowiankowy
(  J ó z e f a  F r e y t i n g e r a
/  lekarza miejskiego w Lisku,
® Colę do zaszczepienia dwojga dzieoi po 60 

centów, w większej ilości znacznie taniej.
Składy w aptekach ' we Lwowio pp. 

A, Sklepiriskiego i J. B eisera, w Krako­
wie K. Wiszniewskiego, w Przemyślu A. 
Mańkowskiego. 9 5 ' 28 30

Tylko za 2 złr. 50  ct.
przesyła we wszystkich kierunkach

5 kilo Sera „Liptauer“
1315 5 5 tranco za zaliczką.

E c Ł  F o p p e r ,  Kasefabrik, 
W a in o s f a l i  a  p r . I .ó n y a b A n y a .

Do L. 62.096/8S.

O g ł o s z e n i e
Galicyjskiej c. k. krajowej Dyrekcyi sk arb u , dotyczące obowiązku oznajmiania 
i dodatkowego opodatkowania zapasów płynów alkoholow ych. znajdujących się

w d n ;u l września 1888 roku.
1. W edług §• 99 ustawy z dnia 20 czerwca 1888 dz. u. p. Nr. 95 i §. 33 

rozporządzenia wykonawczego do tej ustawy podlegają dodatkowemu opodatkowa­
niu, z wyjątkiem przypadków w ustępie 2 niniejszego ogłoszenia wymienionych, 
wszystkie płyny alkoholowe, a w szczególności także: arak, rum, cognac, eseneye 
wódczane, likiery i inne zaprawiane w ódki, jakotdż każda mieszanina wódki 
z winem, której zawartość alkoholowa 18% całej objętości przekracza.

2. Od dodatkowego opodatkowania uwolnione są:
a) Wódka, będąca w posiadaniu przemysłowców, którzy pośredniczą w sprze­

daży wódki (szynk i, sprzedaże, drobny handel i t. p.), tv ilości nieprz. noszącej 
20 litrów, jakoteż wódka w posiadaniu poszczególnych gospodarstw domowych, 
w ilościach nic przekraczających 10 litrów alkoholu. Ilości te są wolne od do 
datkowego opodatkowania także w takim razie, jeśli przemysłowiec, a względnie 
gospodarstwo domowe posiada większe zapasy,

b) Wódka, przeznaczona do wywozu;
c) W ódka, która stosownie do dotychczasowych postanowień (§. 3 rozpo­

rządzenia M inisterstwa skarbu z dnia 14 lipca 1884 ro k u , N r. 114 dz u. o.)
za zwrotem podatku już dla celów przemysłowych zdenaturowaną zostało, i ta, 
którą przemysłowcy, którym  zwrot ten pozwolony został, m ają już w zapasie do 
zdenaturowania dla swych celów przemysłowych.

d) W ódka, od której dowuduie przy przewozie z zagranicy, oprócz opłaty 
cłowej według pozycyi 76 lit. a) i b) taryfy cłowej z dnia 25 maia 18S2 Nr.
47 dz. u. p., także wprowadzone ustawą z dnia 13 czerwca 1888 Nr. 86 dz. u.
p. dodatek cłowy w kwocie 36 złr. uiszczonym został.

3) Każdy, który w  dniu I września 1888 posiadać będzie w  zapasie płyny 
alkoholowe, obowiązanym jest najdalej do 3 września 1888 ilość i zawartość 
alkoholową tego zapasu, a to bez względu na to, czy zapas ten we własnych 
czy cudzych lokalnościach jest p rzech ow any, tudzież miejsce przechowania 
pisemnie oznajmić i przypadający dodatkowy podatek w  kwocie 24 ct. ud każ­
dego litra alkoholu po zbadaniu zapasa przez straż skarbową uiścić.

Oznajmienie to wniesionem być ma w  dwóch egzemplarzach w tym oddział 
. k. Straży skarbowej, w którego okręgu służbowym miejscowość w kiórej rze­

czony zapas się znajduje, je s t położoną.
Blankiety na powyższe oznajmienia nabywać można we wszystkich oddzia­

łach c. k. Straży skarbowej.
Przypadający od powyższych zapasów dodatkowy podatek ma być uiszczo­

nym w tym urzędzie podatkowym , do którego miejscowość , w której rzeczone 
zapasy się znajdują ze względu na opłatę podatku gruntowego domowego i za­
robkowego należy.

Przy likierach i rosolisach nie potrzeba zgłaszać zawartości alkoholu, jeżeli 
zawartość cukru wynosi przynajmniej 10 kilogramów na jeden  hektolitr płynu, 
ecz przyjąć należy tę zawartość (alkoholu) przeciętnie na 26 %.

Nie potrzeba rubić zgłoszenia tylko w takim razie, jeżeli cały zapas u prze­
mysłowców, którzy pośredniczą w sprzedaży wódki, ń ie  przekracza 20 litrów, a 
w gospodarstwach domowych 10 litrów czystego alkoholu.

W e wszystkich innych wypadkach należy cały zapas wraz z ilością wolną 
od dodatkowego opodatkowania oznajmić. Także zapas tych płynów alkoholowych, 
które według powołanych powyżej postanowień (punkt 2 lit b c. d.) są od 

płaty dodatkowego podatku wolne, musi być w term inie powyżej oznaczonym 
zgłoszony.

Pertum erya w małych opakowaniach aż do wagi jednego kilograma nie po 
trzebuje być oznajmiana.

Jeżeliby się wódka■ipodlegająca oznajm ieniu, w pierwszych trzech dniach 
września b. r. w transporcie znajdowała i jeszcze oznajmioną i opodatkowaną nie 
została, natenczas do oznajmienia tejże, względnie uiszczenia dodatkowego podatku 
obowiązanym jest odbiorca, który zaraz po nadejściu przesjłk ' wnieść ma wyma­
gane oznajmienie.

Bliższe postanow ienia co do uzyskania zezwolenia na złożenie wódki, podle­
gającej podatkowi dodatkowemu w gorzelniach lub we wolnych składach', bez 
opłaty tego podatku, dalej postanowienia co do uzjskania pozwolenia na spłacenie 
rzeczonego podatku w ratach, względnie wyjednania kredytu na ten p datek, za­
warte są w regulam inie o płaceniu wspomnianego podatku (dodatek do §. 33 
rozporządzenia wykonawczego dz. u. p. Nr. 133).

Niewniesienie przepisanego oznajm ienia, tudzież niedokładne oznajmienie, 
w którem by oznajmiona ilość alkoholu była mniejszą o pięć procent od faktycznie 
znajdującej się ilości, karane będzie grzywną w wysokości od osmio do dwuna 
stokrotnej kwoty ukróconego , względnie na ukrócenie narażonego podatku dodat 
kowego. In n e  niedokładności w oznajmieniu, nieodnoszące się do ilości alkoholu 
karane będą grzywną od dwóch do dwudziestu złr. w. a.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
We Lwowie, dnia IS sierpnia 1888 roku. 1394 l

W  krajowej średniej

w Czernichowie
rok szkolny rozpocznie się z dniem  

15 w r z e ś n i a .
Egzam ina w stępn e Kandydatów  

now u w stępujących  odbędą się  w  
dniach 13 i 14 w rześnia. 1 3 4 4 2 3

B a rto  ważne dla Pań!
iwuniri Łcroju Bulzlen

ÓLi )JXŁI
opartej na gruntownej poastawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich obiorów damskich i azieoin- 
nych udziela egzaminowana w tym faehn w W ie­
dniu nau ^zycielka prywatna p. K a r y a  K o r -  
g i d e m ,  w koncesyonowanym Zakładzie Nau 
kowym przy ulicy św. Gertrudy, Nr. 9, oboK 
hotelu „Klein1’, gdzie też listę osób tutejszyeh, 
już wyuczonych i mogącycn poświadczyć o do­
broci nau k i, przeglądać można. — Opłata wy­
nosi za kompletne wyuczenie kroju podług bardzo 
praktycznej metody (pod gwarancyą) 10 złr.

T u a le t y  w Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żuruali sporządzaue, wyszczególniają 
się, przy miernych cenach, umiejętnem, dokła- 
dnem i gustownem wykonaniem. 457 11 12

Panienki
kształcące się w tutejszych 
zakładach naukowych, przyj­
muję z ca łkow item  utrzym aniem ,  
pod warunkami bardzo przystepne-  
mi, zapew niając w szelką opiekę  

M arya H uskowska .
1348 3 4 Rynek gł., N r, 5 , J1 p ię tro

Prawdziwy tylko z  t ;  marką ocnioimą.
P r o f .  D r a  Id  b e r y

Płyn wzmacniajmy nerwy
do trwałego wyleczenia najuporezywszych 
c i e r p ie ń  n e r w o w y c h ,  szczególnie ble- 
dniry, dreszczy, bólu głowy, migreny, bicia 
serca , cierpień żołądka. Opis przy każdym 
flakonie. Cena za zaliczką lub pobraniem po- 
czwwein 2 zlr., 3 złr. 50 c. I 6 złr. 5u c.

Do naoycia w Krakowie w aptekaeh : W. 
Kedyka, K Stockmara, P. Krokiewieza , J. 
Trauczyńskiego, L. Rosnera i K. Wiszniew­
skiego ; w Tarnowie u M. Adlera i H. Kijasa ; 
w Kopyczyńcach w apt. Redera. 87 19 2e
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 ____________ W I K T A  L E C Z N I C Z E .  J f

H 4 L A C I A  z  C H 1 I Ą | t
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. ^
Środek ten je s t  ekstrak tem  królewskiej kory chinowe]. D ziała n iezaw odnie 
przeciw  niedokrew ności, cierp ien iom  nerw ow ym , febrom  i osłabieniu . Jako 
ton iczny  i pokrzepiający wzbudza ap e ty t i w yw iera najznakom itsze skutki !»

w rekonw alescencyi po cho robach  ciężkich  wycieńczających.
S kład  g łów ny w ap tece pod „zło tym  sło n iem 11 

HenryŁa BlumenfeldLa we Lwowie, y 
Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 ct. R

Skład dla Kiakowa w aptece pp. L. Rosnera, Rynek, i E. Stockmara, ul. Grodzka. »»
Broszurki o winach leczmozych , oraz wykazy świadectw o skuteczności tychże 

wysyła ńa żądanie bezpłatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 100 22 Ó S L

X ^ P P P P P f q p p p | C | ^ q p p p f q f C | ^ p f C ^ p f C ^ p p p f C ^ C ) ;

J U J o l I a  P r o s z k i  S e i d l i c k i e .
Tylko prawdziwe,

O S T R Z E Ż E N I E !

jeżeli na etykiecie każuego pu­
dełka wydrukowany jeBt orze) 

i firma A . K o l i a .  
Trwały i pewny skutek tyoh 
proszków w najuporezywszych 
cierpieniach, żołądka i trzewlów, 
h-zusznych kurczach żołądka 
zaflegmieuiu , zgadze i chroni 
cznem zaparciu stoloa, w oier 
pieniach wątroby zastojach, rwie 
i hemoroidach , w -ajrozuait- 
szyoh chopobach k«biecych za 
pewuił od wielu lat tym pro 

szkom obsze>ne wzięcie
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 'TttN 

(len a  zap ieczętow an ego  o ry g in a ln e g o  p n d e łk a  1 z łr . w . a .

francuska i sól Mclla
Jako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparalizowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako k o m p r e s y  we wszelkicn skaleozeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n ie  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio- 

taoh, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

i  z n a k  c h r o n n y  K o l i a .

A L E J  TRANOW Y NI. KROHN & Co.
w  B e r g e n  (-*717- D T o r w e g l l )

Nąjskutecznirjszy i najodpowiedniejszy środek w  c i e r p i e n i a c h  p i e r s i o w y c h  i p ł u c ,  
przeciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  c h o r o b a c h  g r u c z o łó w ,  tudzież dla 

poprawienia ogólnego odżywienia wątłyoh dzieoi. 1133 33 0
Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 

F l a s z k a  z o p i s e m  u ż .y c ia  k o s z t n j e  1 z ł r .  w . a .

G łówny skład w y s y b k  u A tiO LL, c. k dostaw cy nadworn., Wiedeń, Tuchlaubbr.
Uprasza się / \  a . Publiczność w yraźnie żądać p repa ra tów  M O L  L A  i  l i  ty lko  

te p rzy jm oicttć , które opatrzone są m oją  m a rk ą  och ronną  i  podpisem . 

Składy u trzym ują  w K R A K O W IE W. Redyk, apt., J- S iedlecki, ap t., F . Sobierajski, apt., K. 
W iszniew ski, apt., St. Feintuch , M. Jaw ornicki ; w BIAŁY E. Keler, apt.-, w BRODACH M. K ulak 
W. Landesberj;, apt.; w GrUIt A KUMORA U. Botezat, apt.; w JA R O SŁA W IU  J . W isłocki, apt., i J . 
Rohm, apt.; w KOŁOMYI K. Ster.zel, apt.; we L W O W IE  J . Beiser, apt., S. Rucker, apt.; w NOWYM 
SĄCZU W . F ilipek , apt. i Kosterkiewicz wdowa ; w NOWYM TARGU C. Laur; w OŚW IĘCIM IU J . 
LOwenberg ; w PUZfiM.YoL(J F. N ahlik , apt.. i M ańkow ski, apt.; w PO DGÓRZU J .  Skakalsk i, apt.; 
w RZESZO W IE W. Schaitter i Sp., J . K arpiński, apt.; w SOKALU E. W ysoczański, apt.; w STA N I­
SŁA W O W IE A. Beill, apt.; w STR Y JU  W. K om orowski, apt.; w TARNOPOLU F. Jam rogiew icz, apt.; 
w T A R N O W IE W . Muldner i Sp., F r. Leszczyński , H . W ierzycki, S tanisław  Paw łow ski, apt., Tadeusz 
Scharff ; w W ADOW ICACH K. Fiderkiewicz.

Rury kamionkowe (steingutowej
z fatoryŁl

Lederera & N essen yi z Floridsdorfu
m a wielki zapas stale na składzie zastępca 1286 6 6

NI. Zieleniewski, iużynier, uiica św. Marka, L. 31, Kraków.

Z d o ln y  i  p r a c o w i t y

piwowar
z chlubnemi świadeotwami, poszuKuje odpowie­

dniego umieszczenia.
.Adres: I ł .  8 .  T a r n ó w , u l i c a  K a c z ­

k o w s k ie g o ,  L . 3 .  1345 3 5

Piekarnia
w r a z  z  s k l e p e m  d o  s p r z e d a ż y  i  
m  e s z k a n l e m  na przedmieśoiu Krakowa , 
pod korzystnemi warunkami każdego czasn d o  

o d s t ą p i e n . a .
Zgłoszenia listownie pod lit. N . N . RTr. 1 

poste restante K r a k ó w .  1342 3 3

Dwa pokoje
od fro n tu , z kuchenką, piwnicą i stry­
chem, na II  piętrze, przy Placu Szcze­
pańskim, Nr. 8, o<? 1  w r z e s i  t a  d o  

w y n a j ę c i a .  1325 3 3

Plac bndowlany
450 kwadratowych sążni powieizelini 
obejmujący, z dwoma frontam i, przy ul. 
Starowiślnej w Krakowie położony, jest 

d o  n a b w e i a .
Bliższa w iadom ość w kancelaryi Adw o­

kata Ora Serafina Chmurskiego w K ra­
kowie, ul. P oseiska (św . Józefa), L. 20. 

P ośredn ic tw o  w ykluczone. 1356 3 3

I K Ł E P
wraz ze wszystkiemi ubikacyami parte- 
rowemi , oraz c a l e  p i e r w s z e  pię** 
t r o ,  w domu pod L. 46 w Rynku głó­
wnym, przy linii A— B (zajmowane do­
tąd przez Wgo A. H aw ełk ę) , są razem 
lub oddzielnie d o  w y n a j ę c i a  o d  1 
l i p c a  1 8 8 9  r o k u ,  e w e n t u a l n i e  

i  w c z e ś n i e j .  1288 3 5 
Wiadomość w kancelaryi Adwokata 

Ora Michała K o y ? , ul. św. Ja n a , L. I.

1  ieszkanle
na III piętrze, przy ulicy Floryańskiej, Nr. 3, 
składające się z t r z e c h  poKoi o d  f - o i i -  
tu  i  k u c h n i ,  j e s t  d o  w y n a j ę c ia  o d  

1 p a ź d z i e r n i k a  b . r .
Jest też osobny p o k ó j do  w y n a ję ­

c ia  k ażdego  c z p s u . 1351 3 6
Bliższa wiadomość tamże w handlu win.

K 9 C 7 0 I  uśmierza i uchyla wkrótce po zaży.
0ia gławny proszek od kaszlu „Fla- 

k e r-P u lye r1 wyrabu Henryka Blumenfelda. ap-
tekaiv,a we Lwowie. Cena 30 ct. 98 7

ZATWARDZENIU
zapobiega się i loczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Cauvaina.

Przepisywane przez lekarzy francuskich . za­
granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem , ponieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani koleg i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający, o«zyszoza- 
jąoy krew lub sprawiająoy przeczyszczenie. Me­
toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvaina znajdował; się we flakoni­
kach włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się napis C a t i T a i n .

W Paryżu w  aptece pana D e b a a t , rue 
Faun St. Denis, 147.

Dostać można w  Krakowie w aptekach pp. 
W. Redyka, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniew­
skiego ; we Lwowie w aptece op. Ruckera i u 
kaliksta Krzyżanowskiego , w  Poznaniu w apt 
Dra Mankicwicza; w  Brodach w aptece p. Kul- 
laks, i F ranzosa; w  Czernlowcach w apteoe p. 
Golichowskiego. 278 28 0

Z  druKórni Związkowej w K iuow ie. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządoa drukarni A. SzyjewskL


